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Pomiędzy rządem francuzkim  a włoskim 
toczyły się jakieś obrady, a z ostatnich de­
pesz nadesłanych przez p. Nigra z Fon taine­
bleau do Turynu, ministrowie włoscy okazu­
ją  wielkie zadowolnienie; wszelako dotąd nie 
znaną je s t wcale ich treść. Chciano upatry­
wać pewien z nimi związek, w wysłaniu e- 
wolucyjnej eskadry włoskiej do Cherbourga, 
na czas kiedy Cesarz Napoleon będzie odby­
wał tam przegląd statków pancernych; po­
głosce wszakże o tern wysłaniu zaprzeczają 
La France i Pays, a także i w sferach urzę­
dowych włoskich. W  Turynie krąży pogło­
ska, że książę Napoleon pisał do swego te­
ścia, iż zmiany zaszłe w gabinecie paryzkim, 
pozwoliły mu przyspieszyć powrót do 
Francji.

W edług dzienników paryzkich, układy w 
przedmiocie kanału Suezkiego, pomiędzy 
rządem francuzkim, P o rtą  i rządom egipskim, 
prowadzone są bardzo pilnie. Ze wszystkich 
zarzutów wymienionych w okólniku Porty, 
tylko jeden jeszcze stanowi przedmiot ukła­
dów. Porta koniecznie wymaga cofnięcia 
udzielonej koncesji gruntów  nad kana­
łem wody słodkiej, na co rząd francuzki 
nie zgadza się; z drugiej strony wszakże do­
noszą, że w przedmiocie tego cofnięcia, już 
rozpoczęły się układy, pomiędzy rządem e- 
gip8kim, a kom paują budowy kanału.

W edług La France, posłowie mocarstw o- 
piekuńczych w Atenach zawiadomili zgroma­
dzenie narodowe, że jeżeli spokojność nie zo­
stanie rychło przywróconą, opuszczą A teny 
i udadzą się na swe statki. Ozy w skutku 
tego zagrożenia, czy z innych powodów, spo­
kojność żądaua zdaje się wkrótce będzie przy­
wrócona, bo jak  donosi depesza z Turynu, 
dwaj przywódcy rewolucji wojskowej pod­
dali się pod rozkazy zgromadzenia narodo­
wego. Zresztą, o ile się zdaje, nadawano tej 
rewolucji większe niż rzeczywiste rozmiary, 
bo nio rozszerzyła się ona po za mury 
stolicy.

W W iedniu krążą pogłoski, że p. Drouyn 
de Lhuys, stara się skłonić gabinet austrja- 
cki do przyjęcia projektu tego m inistra z 1855 
roku, mającego na celu ustąpienie przez Au- 
strję posiadłości we Włoszech, w zamian za 
księstwa naddunajskie; gabinet wiedeński 
wszelako tak  jak  dawniej trw a w odmowie, 
k tórą wzmocuił jeszcze ustęp adresu izby niż­
szej, mówiący o utrzym aniu całości pań­
stwa.

W edług dotychczasowych obliczeń, na sej­
mie siedmiogrodzkim, kw estja wysłania de­
legowanych do r a d y  państwu, będzie uchw a­
lona większością trzydziestu do czterdziestu 
głosów.

(Intl. b., W. Z., Sc/t. Z).

Anfljn.

Londyn, i  Lipca. W szystkie p ism a, bądź 
codzienne, bądź tygodniowe, które dziś wy­
szły, podają artykuły  o Roobucku i jego po­
słuchaniu w Tuilerjach. Bezwarunkowo w je ­
go obronie i przeciw rządowi w ystępują ty l­
ko konserw atyw ne pisma opozycyjne, jak  
Herald, Standard i Press. R adykalny Roebuck 
jes t dla nich tym  razem w dwójnasób cen­
nym sprzymierzeńcem, o ile oskarża rząd i 
przemawia za interwencją w Ameryce. P rze­
ciwnie, prawie w-szystkie czasopisma liberal­
ne, jak  Times, Daily News, Globe, Morning Post, 
Spectator, Saturday Review, Examiner i t- d., w y­
nurzają jednozgoduie przekonanie, że jakko l

ty  przez Krzyżaków w r. 1235, spalony przez 
Pomorzan w r. 1243, a przez Litwinów w r. 
1260 i znowu 1286, zniszczony jeszcze przez 
V\ ładysława Łokietka w r. 1326, byłby był 
upadł zupełnie nawet pomimo jakiegokolwiek 
znaczenia stolicy, którem  się przy odziewał, 
gdyby go nie podźwiguęła ręka króla Kazi­
mierza Wielkiego po wzięciu na nowo całego 

zowsza w lenne zwierzchnictwo. Jakoż 
nr°,wai! t ! 11 P^zebudował, a raczej na nowo
murem na km  zainok i obwarował miasto 
m uiem .na którego wystawienie sumę 40 grzy-
S L S V 0r° “ iC Z "  łl,suqj szkatu ły

t  • Mleszczamo obowiązani byli 
1 grzywien groszy na ten cel corocznie wno­
sić, a za to przoz cały czas stawiania niuru 
miejskiego otrzymali uwolnienie od opłaty cła 
w podróżach po wszelkich królewskich dzie- 
(JZ.111 tlCil.

M ur ten opisany szczogółowow dochow a­
nym dotąd oryginalnym królewskim przywi­
leju z r. 1353 m,a w fundamentach 4 łokcie 
grubości a J ‘/ 4 łokci nad powierzchnię ziemi, 
wysokością zaś 16 łokci domierzał, w  prze­
strzeniach co 60 łokci wzmocniony był wieża­
mi na 4 łokcie nad wierzch jego wzniosionemi. 
Z tego jednak m uru żaden ślad dziś nio pozo­
stał, jedna chyba ściana małej kamieniczki 
niedaleko rogatek Dobrzyńskich i prawej 
strony stojącej, k tóra z baszty miejskiej prze­
robioną być miała.

Zamek. Zbudowany był od zachodu na 
wyniosłości nad W isłą, a w obrębio swo­
im zawierał nie tylko mieszkanie książęce, 
arsenały i własną kaplioę, ale obejmował 
jeszcze katedrę naprzeciw niego stojącą. J a ­
ka była pierwotna jego postać trudno jest 
dzisiaj odgadnąć, tern bardziej, że z mu­
rów otaczających, nie z każdej już strony 
naw et fundam enta dopatrzyć można. Mie­
szkalna atoli część tej budowli oddzielny 
jak  się zdaje tworzyła czworogran, mogący 
służyć do obrony nawet po opanowaniu bra­
my przez nieprzyjaciela. Dziś czworogran 
ten północnego tylko boku pozbawiony, zre­
sztą istnieje w całości, lubo mało już w nim 
części takich, któreby czasy Kazimierza W iel­
kiego zapamiętały.

wiek zagadka sprzeczności pomiędzy oświad­
czeniami Roebucka a odpowiedzią posła fran- 
cuzkiego i rządu angielskiego, nie może być 
gruntownie rozwiązaną, cała atoli spraw a ta, 
o ile na teraz sądzić inożua,nie przynosi zasz­
czytu ani Cesarzowi, ani jego posłowi. Oświad­
czenie przysłane Times’owi przez L indsay’a, 
że potwierdza wiadomość daną przez R oe­
bucka, bardziej jeszcze całą sprawę gmatwa, 
gdyż teraz Roebuck będzie miał po swej stro ­
nie świadka, jeżeli Cesarz odmówi dać w tym 
względzie świadectwo co do prawdziwego 
stanu rzeczy. Przeciw Napoleonowi I I I  pa­
nuje w sferach politycznych jaw ne niezado­
wolenie. W łaśnie dla togo, że m onarcha ten 
zna dokładnie Anglję, poczytują mu za złe, 
że powierza misję do parlam entu niezależne­
mu członkowi izby niższej, stojącemu zdała 
od rządu i znanemu ze swego nieprzyjaznego 
niegdyś względem tego ostatniego zachowa­
nia się. Z wielką niecierpliwością publicz­
ność wygląda dalszego ciągu rozpraw i wyja­
śnień L indsav’a, a powszechnem je s t przeko­
nanie, że lord Palmerston, który ma zgłosić 
się w poniedziałek do izby niższej, powie sło­
wa prawdy nie tylko Roebuckowi i Lind- 
say’owi, lecz także dostojnemu sprzymie­
rzeńcowi Angłji.

Lord Palm erston wrócił do zdrowia; dziś 
odbędzie się w jego mieszkaniu posiedzenie 
rady miuisterjalnej. Na początku przyszłego 
tygodnia pierwszy m inister ma zgłosić się do 
izby niższej.

Wiadomo, że postanowiono już poprze­
dnio postawić w opactwie W estm insterskiem  
popiersie zmarłego m inistra wojny sir Geor­
ge Cornewall Lowisa; obecnie zaś otwarte 
zostały podpisy dla wzniesienia mu pomnika 
w małem hrabstwie Radnor (w księztwie W a- 
lji), gdzie rodzina Lewisów mieszka od kilku 
wieków. Pom uik ten postawiony zostanie 
w H arptou, na p lacu , w pobliżu domu zmar­
łego m inistra wojny.

Wiedeń, 6 Lipca. R ada państwa dość długo 
odpoczywa po rozprawach nad adresem odpo­
wiedzi na mowę trońow ą: izba panów odro- 
ezyła się 24-go czerwca po trzech krótkich 
posiedzeniach, a izba deputowanych toż samo 
uczyniła 27-go czerwca po pięciu posiedze­
niach; zdaje się, że upłynie jeszcze więcej niż 
tydzień, zanim która z dwóch izb zgromadzi 
się na nowo ua walne posiedzenia. Inne tak­
że parlam entu, nawet tak ie , które po­
siadają już wielką wprawę, postępują zwykle 
w swych pracach na początku sesji bardzo 
zwolna, dopóki komisje nie przysposobią rna- 
terjału do posiedzeń walnych. Lecz za to ko­
misje pracują gorliwie i przyspasabiają na do­
bre materjał. Z austrjacką zaś radą państwa 
rzeczy mają się inaczej: rząd przesłał dotąd 
do każdej z dwóch izb tylko po jednej propo­
zycji, miauowicie do izby panów projekt do 
praw lokalnych, a do izby deputowanych, 
projekt do prawa o uproszczeniu rozpraw przy 
roztrząsaniu obszerniejszych propozycij rzą­
dowych. Każda izba oddała nadesłany sobie 
projekt do rozpatrzenia osobnej komisji i cze­
ka aż ta ostatuia ukończy swa zadanie. O tern 
co Komisja izby pauów w ciągu upłynionych 
dziesięciu dni zrobiła, nic a nic nie wiado­
mo; komisja zaś izby deputowanych uzuała 
za stosowne, cały tydzień przepauzować, i 
dopiero wczoraj zgromadziła się na posiedze­

nie. Nie ulega wątpliwości, że czas do roz­
poczęcia sesji parlam entarnej nie zbyt szczę­
śliwie został wybrany wśród najgorętszej po - i  

ry  roku, gdyż prace parlam entarne muszą 
koniecznie na zwłoce ucierpieć; lecz sesja już 
się rozpoczęła, a jeżeli izbom spodobało się 
odroczyć pesiedzenia, toż samo prawo nie po­
winno służyć komisji. Błędem było ze stro- ; 
ny prezesa izby deputow anych, iż odroczył 
posiedzenia bez oznaczenia term inu zebrania 
się na nowo, a zatem bez oznaczenia komisji 
czasu w którym  powinna ukończyć rozpra- j  

wy nad projektem do praw a dotyczącego u- 
proszczenia manipulacji przy rozpatrywaniu 
obszerniejszych propozycij rządowych. Na j  

ministerstwo także spada, chociaż w mniej- 1 
szej mierze, wina przerwania prac parlam en- | 
tarnych, gdyż gabinet powinien był zakomu- i  

nikować izbom więcej m aterjału do rozpraw, a ; 
przynajmniej obowiązkiem jego było nie zwo- j  

ływać przedwcześnie rady państwa. Uspra- I 
wiedliwia poniekąd m inisterstwo ta okolicz- 

j ność, jeżeli tylko jest prawdziwą, że rozmai- 
| te projekta do praw, po szczęśłiwem przej- 
I ściu przez radę m iuisterjalną, leżą od dawne- 
l go czasu w radzie stanu. Nawet projekt do 
prawa o upadłościach mas znajduje się w tym 
wypadku, a co się tyczy projektu nowego po­
stępowania karnego, nie zaszła jeszcze co do 
niego zgoda, pomimo wspólnej w tym wzglę­
dzie narady w komisji złożonej z ministrów i 
z członków rady stanu. Pomimo to, izba de­
putowanych znalazłaby przedmiot do roz­
praw, gdyż liczne praco z roku zeszłego nie 
zostały ukończone. Nic przeto dziwnego, że 

j przeciwnicy konstytucji powstają nu radę 
państwa za zmarnowanie całych 20-tu dni.

Fram-ja.

J ’aryż, 5 Lipca. Monitor dzisiejszy wyraźnie 
potwierdza to co powszechnie mówiono o no- 
wem usiłowaniu ze strony Cesarza Napoleona, 
skłonienia gabinetu londyńskiego do wspól­
nego pośrednictwa między wojującem istrona­
mi w Stanach Zjednoczonych. Lecz obecnie 
były czynione tylko kroki poufne a nie urzę­
dowe, bo jak  powiada Monitor, ambasador 
francuzki otrzymał instrukcję zbadania ty l­
ko zamiarów lorda Palinerstona, zatem misję 
poufną i osobistą; dla tego lord Russell śmia­
ło i słusznie mógł oświadczyć w parlam en­
cie, że nic nie wie o nowych krokach w tym 
przedmiocie, rządu cesarskiego. Praw dopo­
dobnie p. D rouyn de L huys udawał się do 
Fontainebleau, aby przedstawić artykuł u- 
mieszczony w Monitorze, przed ukazaniem się 
w druku. Zwracają uwagę, że artykuł ten 
kończy się zaprotestowaniem przeciw wszel­
kiej myśli mięszania się F rancji do obrad 
parlam entu angielskieg . Protestacja ta je s t 
odpowiedzią na niemiłe wrażenie, jakie spra­
wiła w Londynie półurzędowa ambasada pp. 
Roebucka i Lindsaya. Że ambasadę tę przy­
jęli ci panowie z własnego natchnienia, to 
wynika z oświadczeń pierwszego z nich 
w parlamencie. Cesarz przedstawił tylko 
stan rzeczy tak jak  go rozumiał; lecz miłość 
własna narodowa nie rozumuje w podobny 
sposób. Dziś opinja publiczna potępia pp. 
Roebucka i L indsaya, za to, że chcieli być 
w parlamencie ajentami polityki obcego mo­
carstwa. Zdaje się, j ż  nie zasługują na ten 
zarzut, lecz zawinili przez zbyteczną gorli­
wość w sprawie południowców, czego muszą 
tem  mocniej teraz żałować, że ich działania 
na długo uczyniły niemożebnym w Auglji

wszelki projekt uznania Stanów południo­
wych, lub pośredniczenia na ich korzyść.

La France powiada: „Izba deputowanych
w Korfu, została rozwiązana; nowa izba, 
która ma wyrzec co do przyłączenia wvsp 
Jońskich do Grecji, będzie zwołana w koń­
cu bieżącego miesiąca. Nie ma wątpliwości, 
że w'yda ona uchwałę za przyłączeuim; lecz 
nie tak postąpi senat; tam  okaże się opór, 
który tylko przez wpływ angielski będzie 
mógł być przełamany. R ezultat więc będzie 
zależał od szczerości, z juką Anglja popierać 
będzie kwestję przyłączenia. Tymczasem 
w Grecji nieład coraz bardziej się powiększa, 
i gdyby nie energja, stronnictwa zachowaw­
czego w zgromadzeniu narodowem, bezrząd 
doszedłby do szczytu. Nauplia, Calam ata 
i inno miasta nie chcą uznawać żadnej wła­
dzy; lud odmawia płacenia podatków; urzę­
dnicy nie pobierają płacy; a wojsko otrzyr- 
mało tylko nieznaczne zaliczenie. Przybycie 
jedynie Króla, może położyć koniec temu 
sm utnem u stanowi rzeczy, dla tego wszyscy 
uczciwi obywatele greccy, wyglądają go 
z niecierpliwością.”

ambasadach ma zajść pew ny ruch lecz 
bardzo ograniczony, mający na celu umiesz­
czenie na posadzie dyplomatycznej, osoby 
noszącej jedno z najświetniejszych nazwisk 
francuzkich, k tóra oddawna nie zajmowała 
żadnej urzędowej posady.

D w ór stanowczo opuszcza Fontainebleau 
we wtorek, 7-go b. m. Cesarz wyjadzie po 
śniadaniu i przybędzie do Vichy na obiad. 
Cesarzowa i Cesarzewicz odjadą około godzi­
ny trzeciej po połuduiu, i zabawiwszy kilka 
chwil w Tuileries, tegoż wieczora staną w 
Baint-Cloud,. gdzie pozostaną aż do powrotu 
Cesarza z Vichy. Do Cherbourga Cesarz 
uda się w k ilka dni po powrocie z Vichy; 
po zwiedzeniu tam warsztatów okrętowych 
i portu, koło 15-go sierpnia Cesarz przybę­
dzie do obozu pod Chalons, gdzie, jak  corocz­
nie w tej epoce, odbywać się będą wielkie 
ćwiczenia wojskowe. Koło 25-go tegoż mie­
siąca Cesarz wraz z Cesarzową i Cesarzewi- 
czem uda się do Biarritz.

Włoch j.

Turyn, 2 Lipca. Od trzech dni izba zajmuje 
się ogólnemi rozprawami, nad prawami fi- 
nansowemi, przedstawionemi przez p. Min- 
ghettego, a stanowiącemi podstawę jego 
programu, dążącego do równowagi w  budże­
cie. Głównie idzie o podatek na bogactwo 
nieruchome, podatek jedyny, bardzo podobny 
do angielskiej income-tax. P ro jek t ten musiał 
wywołać opozyeję, tak ze stanow iska teore­
tycznego, jak  i praktycznego. P raw o to za­
pewnie zostanie uchwalone, lecz prawdopo­
dobnie ulegnie ważnym zmianom, i napotka 
silne przeszkody w zastosowaniu. Pierw szy 
raz projekt w tym względzie został złożony 
przez p. Bastoggego, kiedy był on m inistrem  
skarbu. Następnie p. Selia cofnął go i w krót­
ce ponownie przedstawił z pewnemi zmiana­
mi. W edług obrachowań p. Sella, podatek 
ten powinien był przynieść skarbowi około 
55 milionów fr. Z  powodu nowych różnych 
zmian, prawo to doszło do pewnego za w ikła­
nia. Zamiast podatku od przedmiotów, przy­
jęto w nim zasadę rozkładu. Parlam ent uch­
wali, że podatek ten ma przynosić skarbowi 
30 milionów franków rocznie aż do 1866r., i 
sam rozłoży go na prowincje. Za zasadę w 
rozkładzie przyjm ują ludność i dochody z po-

Do tych ostatnicli należy przedewszystkiem 
wieża w narożniku zachodnio-połudmowym 
nad W isłą stojąca, od spodu czworograniasta,
u góry ośmioboczna,płaskawym piramidalnym 
daszkiem zakończona,zwana szlachecką,w któ->
rej niegdyś urządzone były więzienia. Mur) 
jej stawiane z cegły bez tynku, clioć znacznie 
podobno zniżone, poważnie dotąd wyglądają. 
W narożniku północno wschodnim, wznosi 
się inna wieża, służąca zarazem za dzwonnicę 
katedralnego kościoła. Budowa też wieży pię­
kna i nader osobliwa, sięga niezawodnie śro 
ka X IV  stulecia, lubo zakopułowame samo 
może być na niej póżniejszem. Przytyka do tej 
wieży m urowana wystawka, na której mieści 
się zegar.

Kościół Ś-go Wojciecha z klasztorem księży 
Benedyktynów, stanowiący południową ścia­
nę zamkowego czworokąta, założony został 
pierwotnie podobno przez W ernera biskupa 
Płockiego około połowy X II  stulecia. W y­
trzymawszy atoli z zamkiem różne katastro­
fy, stracił wszystkie oznaki swojej staroży­
tności i dziś całkiem nowszą ma postać.

F o  przeniesieniu Opactwa tutejszego do
11 buska, oddany w zarząd księżom Misjona­

rzom— dotychczas w posiadaniu tych osta- 
nich zostaje. Resztę czworokąta zamkowego 

zajmują m ieszkania wikarjuszów i altary- 
t ° W katedralnych, dla których król Zygmunt 
-&zy przywilejem z r. 1538 gmach w obrębie 

zamkowym wnieść dozwolił.
Stan zam ku Płockiego opisuje dosyć szcze­

gółowo lustracja starostwa z r. 1616,—okazuje 
się z n io j,że i wtedy nic był najświetniejszym, 
lubo lustratorowie w kilku tylko miejscach 
m ury jego porysowane znaleźli. Pierwsza 
przecież wojna Bzwedzka o taką go przypra­
wiła klęskę, że już starosta, ani w nim mie­
szkać ani kancelarji grodzkiej utrzymywać 
nie był w stanie; opuszczony plac zajęli księża 
wikarjusze katedralni, a w późniejszym cza­
sie nowy gmach na nim wystawili. Do obrę­
bu teńtorium  zamkowego należy jak  się wy­
żej powiedziało:

Kościół katedralny. K atedra P łocka liczy 
się bezwarunkowo do ■uajstarożytniejszych in-

stytucij religijnych w Polsce. Jakoż nie ty l­
ko dzieje poświadczają, że pierwotnie przez 
Mieczysława I-go założoną została, ale i m u­
ry  tego gmachu dziś stojące, choć pewnie nie 
pierwotne, pochodzą przecież z początku X II  
wieku przynajmniej, t. j. z epoki, z której ża- 
dno inne pomniki budowlano nam się nie do­
chowały.

Niewiadomo jak a  była pierwsza przez Mie­
czysława w 965 r. wzniesiona kościoła tego 
budowa, bo ją  w półtora wieku ogień zupełnie 
strawił. Dzisiejszej m a być założycielem Ale­
ksander biskup P łocki w r. 1136. Odnawiali 
ją, rozszerzali i przyozdabiali późniejsi biskupi, 
nieodmieniając jednak pierwotnego planu, 
skutkiem  czego jedyny to może kościół w kró­
lestwie, który pomimo późniejszych przera­
biali, dochował na sobie piętno architektury 
wschodniej, wszelkie inne style bez wątpienia 
wyprzedzający.

Pierwszo odnowienie tej bazyliki, o którem 
ślad w aktach pozostał, przypada na r. 1530, 
a na biskupstwo Andrzeja Krzyskiego. Co 
wtody w niej dodane lub zmienione zostało, 
niewiadomo: to tylko pewna, że do tego odno­
wienia dał powód pożar gmachu, w skutek 
uderzenia pioruna. Atoli nio musiało być ono 
gruntow nem , kiedy w 30 la t później biskup 
Noskowski, rozebrawszy górną część murów, 
zapewne od pożaru spękaną, nowein ją  zastą­
pił nadmurow aniem, którego górny szlak czyli 
gzyms misternie z cegiełek ukladanemi krok- 
sztynami przyozdobił. W r. 1633 za biskup­
stwa Stanisława Lubieńskiego znowu odna­
wiano Płocką katedrę. Z ozdób zewnętrznych 
przybyła wtedy' złocona gałka z krzyżem nad 
jej środkową kopułą. Kopułę tę i dwie wieże 
pokryto miedzią, a kaplice ołowiem za czasów 
Jan a  Gembickiego w r. 1650; zarazem powy- 
złacano krzyże na kopulach wieżowych. Za 
biskupów: Andrzeja S tanisław a Kostki Za­
łuskiego i Hilarego Szembeka cały kościół 
miedzią pokryto. Nareszcie za biskupstwa 
Michała Poniatowskiego, później prymasa, 
starożytną facjatę, nową,dziś istniejącą zastą­
piono. Byłyjeszcze reparacje w r. 1817 i 1884, 
które jednak  nie wpłynęły na zmianę powierz- 

I chowności tej świątyni, i w których tylko

szczegóły długim upływem czasu zużyte po­
prawiono.

W szystkie wymienione wyżej odnowienia 
tutejszego kościoła dopełnione zostały kosztem 
kapituły, nie bez hojnego pewnie przyłożenia 
się samych biskupów. K apituła część nawet 
sreber skarbcu kościelnego za dozwoleniem 
władzy duchownej sprzedała, aby cały gmach 
miedzią pokryć, a tym  sposobem o<l wpływu 
wilgoci trwalej go zabezpieczyć.^

Pomimo przecież tak  licznych i różnooze- 
snych odnowień, katedra Płocka z wyjątkiem  
ściany naczelnej m a postać wielce starożytną 
i poważną. Za to wewnątrz calkjpm się nową 
wydąje, lecz i tu  (głębiej rzecz rozważy­
wszy) główne zarysy przypominają sty l by- 
zantyński.

I tak : sklepienia na nawach są krzyżowe, 
ale mocno spłaszczone, a na nich widać je- 
szeze ślady krzyżowego przeżebrowania, skle­
pieniom X lI-go  wieku właściwego. Nawy 
boczue oddzielone są od środkowej naprze- 
rnian trzema wielkiemi hi arami i trzema ko­
lumnami, z których jedne i drugie podpiera­
ją  arkady, a takiego rozporzątikowania nie 
masz przykładu w żadnym późniejszym stylu. 
Z tem wszystkiem tu już przerabiania na­
stępne więcej zatarły szczegółów pierwo­
tnego budownictwa. Odmieniono bowiem 
sklepienia na kopule środkowej i na  czę­
ści kapłańskiej, a dawne kolumny, naw y 
arkady podpierające, nowemi Jońskiego po­
rządku zastąpiono. Pierwsza przemiana na­
stąpiła podobno pod biskupem Gembickim, 
ostatnia widocznie pod Poniatowskim.

Taką historję tych murów ze źródeł miej­
scowych i bliższego im samym przypatrzenia 
się wyczerpuąć można. Dzisiejszy zaś ich stan 
jest następujący:

Kościół katedralny Płocki zbudowany jest 
w formie krzyża. P lan  jego po obu stronach 
mniej więcej jednakowy, takiż sam kształt 
kaplic i obu zakry«tij> tak  kanonicznej, jak i 
niższego kleru. Boczne jego nawy niższe są 
od środkowej, zresztą wr całej swojej długości 
j e d n a k o w o  jes t wysoki. Półokrągłe tylko san- 
ctuarium, w którem  się mieści wielki ołtarz, 
niższe jest od części kapłańskiej i osobnem
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datku gruntow ego, stęp ia  i w pisów . M ów cy  
w ystęp u jący  przeciw ko tem u prawu, g łów n ie  
pow stają przeciw  tym  zasadom.

D ep u tow an i de Cesare i M inervin i, o śm ie ­
lil i  się  z iob ić  w niosek , k tóry  n ie  dawno jesz ­
cze uw ażany b y łb y  w parlam encie za p ew n e­
go rodzaju św iętok rad ztw o, a obecnie nie 
sp raw ił n aw et siln iejszego  w rażenia. Zapro­
ponow ali oni i gorąco popierali zm niejszenie  
arm ji i to o sto ty sięcy  ludzi. „K ied y będzie 
potrzeba, zaw oła ł p. M ineryi, n a leżący do 
krańcow ego lew ego  stronnictw a ruszyć na 
czw orobok tw ierdz, pójdziem y w szy scy  z żo­
nam i i dziećm i.” P o  raz to p ierw szy, m ów iąc  
o oszczędnościach, w spom niano o zm niejsze­
n iu  armji, a je s t  to charak terystyczn y rys, 
godny uw agi. M yśl ta p ow oli u trw ali się, 
a przed przyszłym  rokiem , prawdopodobnie 
k ilk ad z iesią t ty sięcy  żołn ierzy , pow róci do 
dom ów , w  celu  oszczędzenia w yd atk ów  i ró ­
w now agi budżetu.

Co s ię  tyczy  praw a o podatku od ruchom o­
ści, pom im o staw ianej opozycji, pom im o wad, 
ja k ie  w sobie zawiera, b ezw ątpien ia  będzie  
ono u ch w alone. Zajdą w  niem zapew ne j a ­
k ie  zm iany, lecz w szyscy  w duszy są przeko­
nani, że koniecznie trzeba się  zgodzić na 
w ielk ie  pośw ięcenia, i nie m ożna zbyteczn ie  
opierać się podatkow i, m ającem u przynieść  
skarbow i 30 m ilion ów  fr. rocznie. Zresztą  
m in isterstw o  robi z przyjęcia tego prawa  
k w estję  gabinetow ą, a ci co najm niej naw et 
m ają dla n iego sym patji, w caleby sob ie n ie  
życzy li, aby gabinet u sunął s ię  z powodu  
takiej drobnej k w estji, i to zaraz po udzielo- 
nem  m u tak ogrom ną w ięk szością  w otum  
zaufania.

P raw o  o rozbójnictw ie, jak  s ię  zdaje, na 
zaw sze zostało zagrzebane w  biurach izby 
deputow anych. Z pow odu nadejścia upałów , 
m y ślą  już o sp oczynk u  i ferjach parlam entar­
nych; ław y  deputow anych  coraz pustszem i 
się  stają. P raw dopodobnie po uchw alen iu  
podatku od ruchom ości, zaraz zajm ie się  izba 
roztrząśnięciem  traktatu handlow ego z F ran ­
cją i w ażniejszem i drugorzędnem i spraw am i, 
a następnie posiedzenia będą odroczone do 
października lub listopada.

M in isterstw o w ojny dziś o trzym ało depeszę  
z S y cy lji, że k o lu m n y ruchom e przy ostatnim  
m arszu u jęły  560  osób, chroniących  się  od 
poboru; reszta zb iegów  sam a staw iła  s ię  przed 
w ładzam i, co od k ilk u  dni znacznie p ow ię­
k szy ło  bezpieczeństw o publiczne w  S ycy lji.

P ra w ie  cała rodzina k ró lew sk a  n ie znajdu­
je się  w sto licy . K ról jest w Y aldieri; k siążę  
H um bert w M edjolanie; k siężna G enui nad 
L ago-M aggiore. K siążę  A m adeusz w ponie,- 
działek w yjedżdża w podróż. T y lk o  książę  
(Jarignan pozostaje w sto licy . P o g ło sk a , że 
kaiążę H um bert pojedzie na konkurs strze l­
n iczy  do Szw ajcarji do C h au x-le-F on d s, je s t  
bezzasadną. K siążę  b ył zaproszony na tę u- 
roczystość i zam ierzał zadosyć uczynić tem u  
zaproszeniu, lecz po pew nej rozwadze p osta­
n ow iono, aby ty lk o  n astęp cę tronu na tym  
k onk ursie reprezen tow ał sp ecja ln y  d elego­
w any.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Nowy-Jork, 27 Czerwca. Z w y cięzk ie  p ostę­

p y  armji skonfed erow anych  w P en sy lw an ji, 
w szędzie wzbudzają trw ogę w  ty m  stanie. 
S ta n o w iik o  jen. H ookera je s t  zagrożone. D o ­
chodzą w ieści, że m iasto  C arlisle zostało  zd o­
b yte. Jen . L e e  zajął B oonesboro, S outh  M on- 
ta in  i F red erick stad t i  zagraża B altim ore i  
W  aszyngtonow i. E w e ll dnia 24 czerw ca znaj­
d ow ał się  w  Cham bersburgu. H ook er zajm u­
je  jeszcze stan ow isk o  nad południow ym  brze­
g iem  P otom ak u. Jen . Joh n ston  z oddziałem  
w ojska, przeznaczonym  na odsiecz V icksbur- 
gu , znajduje s ię  pod C lynton .

Fary i  8  Lipca. Monitor podaje w iadom ości 
z R zym u, że po aresztow aniu  T ristauego i 
S tram enga, przez dow ódcę żandarm ów fran- 
cuzkich, co m iało m iejsce dnia 23 i 24  czerw ­
ca, aresztow ano p. D urrholz, by łego  oficera  
2-go  p u łk u  szw ajcarsk iego w N eapolu . P r z e ­
ję to  u n iego w ażne papiery, znajdujące się  
obecn ie w  rękach  w ładz w ojskow ych  fran- 
cuzkich.

pokryte dachem . P rzy  ścianie naczelnej m a  
dw ie w ieże od spodu czw orogran iaste , od 
w ierzchu ośm ioboczne zakopułow ane m iedzią, 
w  kształcie p o lsk im  kościołom  w łaśc iw ym . 
N a złączeniu  krzyża, jak ie  rozpołożenie m urów  
k oście ln ych  tworzy, w znosi się  k opu ła  kulista  
z m ałą n a  środku w ieżyczką, poprzeczne zaś 
ram iona tego krzyża zakończone są także p ół- 
ok rągłem i k apliczk am i odpow iedniem i zakoń­
czeniu  części kapłańskiej.

K ośció ł ten  z n iejednostajnego staw iany  
j e s t  m ateija łu . W  ścianach  naw bocznych  
je s t  sam  gran it w  kostkę grubo obrabiany. 
W  bocznych k aplicach  i  obu zakrystjach gra­
n it ten  w arstw am i u k ład an y  je s t  z cegłą . 
S zk arp y podpierające n aw y poboczne, jakich  
się  po każdej stronie p ięć znajduje, są  także 
z granitu, ale z ceg łą  bez żadnego porządku  
pom ięszanego. W  ścianach  części kapłańskiej, 
lubo z ce g ły  g łów n ie  w zniesionych, jeszcze  
się  gdzie n iegdzie przebijają granitow e tafle. 
M ury ty lk o  sam ej n a w y  środkowej, a jak  się  
zdaje i w ież n acze ln ych  są w yłączn ie  ceglane. 
T e  ostatn ie rów n ie ja k  środkująca m iędzy  
n iem i ściana, i śc iany  środkowej k opu ły  ko­
ścielnej, tyn k iem  są obrzucone, reszta zaś 
m urów  w  stanie zdrow ym  stoi.

P o d łu g  tego ła tw o stopn iow ą daw ność ka­
żdej części oznaczyć. I  tak: najdawniejsze są  
boczne n aw y p ierw iastkow o bez żadnych  
przypór w ystaw ione. Z tegoż praw ie czasu  
zdają się  być boczne k ap lice i obie zakrystje, 
które jeś li u le g ły  jakiem u późniejszem u  
przestaw ieniu , to to zasadzało się  w idać na 
rozebraniu n ie dosyć śc iś le  ze sobą spojonych, 
albo od p ionu zbaczających głazów , i zastoso­
w aniu  ich  na now o w  tym  sam ym  kształcie. 
C zęści te gm achu noszą na sobie charakter 
X II-g o  a n aw et X I-g o  w ieku . W szakże gór­
ne na tych  częściach  g zy m sy  i szkarpy, któ- 
rem i śc ian y  są  podparte, pochodzą już z w ie­
k u  X Y I-go . Z tegoż czasu je s t  cała naw a  
środkow a i presbyterium , a ściana naczelna  
kościoła  z w . X Y III .

Paryż, 7 Lipca. Cesarz w yjechał z F o n ta i­
nebleau do Y ichy.

Londyn, 6  Lipca. N a  posiedzeniu  izby niż­
szej p. L ayard  ośw iadczył, że u stąp ien ie 4 ,000  
funt. sztcr. now em u K rólow i G recji, będzie  
załatw ion e na drodze dyplom atycznej. Rząd  
zażąda zatw ierdzenia parlam entu, jednakże  
nie podczas obecnych  posiedzeń.

Londyn 6  Lipca. P . Layard, w odpow iedzi 
na interpelację p. F itzgeralda, ośw iadczył, że 
gubernator B aham y p rzysła ł spraw ozdanie  
kapitana statku Margaret and Jessie, dotyczą-, 
ce napadu statku zw iązkow ego, k tóry  strze­
la ł do niego. S zczegó ły  zam ieszczone w tym  
d okum encie zgadzają się  z w iadom ościam i 
podanem i przez dzienniki. P o ogłoszeniu  tej 
w iad om ości w dziennikach now ojorksk ich , p. 
S ew ard  p isał n iezw łoczn ie do lorda L yon s, 
że otrzym ał spraw ozdanie o tej spraw ie, lecz  
że kapitan statk u  zw iązkow ego zaprzeczał, 
aby rozkazał strzelać do sta tk u  Margaret and 
Jessie. P . Seward ośw iad czył dalej, że naka­
zał ś led ztw o  w  tej spraw ie, a jeże li zażalenie  
kapitana an g ielsk iego  będzie uznane za s łu ­
szne, rząd zgani p ostępek  dow ódcy zw ią zk o ­
w ego i w sze lk ie  zadosyćuczyn ien ie udzieli.

Marsy/ja,  6 Lipca.  S ta tek  Prince-Jeróme, 
z k sięciem  N apoleonem  i jego m ałżonką na 
pokładzie, przybył wczoraj do portu rnarsyl- 
sk iego.

Londyn, 6 Lipca. P . R oebuck  in terp elow ał 
lorda Palm erstona, żądając aby tenże w yzn a­
czy ł dzień do ponow ien ia  rozpraw nad kw e- 
stją dotyczącą uznania stanów  południow ych  
A m eryk i. L ord  P a lm erston  odpow iedział, że 
bardzoby pragnął u czyn ić  zadosyć żądaniu p. 
R oebucka, lecz sądzi, że izba n ie zechce prze­
d łużyć sw ych  posiedzeń, dalej jak  do końca  
m iesiąca  b ieżącego. J es t  on gotów  porozu­
m ieć się  z izbą co do w yzn aczen ia  p rzyszłe­
go pon iedzia łk u  na rozpraw y nad w nioskiem  
p. R oebucka, jeże li izba dozw oli dziś jeszcze  
przedstaw ić sob ie projekt dotyczący' fortyfi- 
kacij, tak, aby drugie odczytan ie m ogło  m ieć 
m iejsce w  p rzyszły  czw artek .

Londyn, 7 Lipca. L ord  N aas zw racał u w agę  
na spraw y ch ińskie. P . L ayard bronił poli­
ty k i rządu w ty ch  okolicach. Lord P a lm er­
ston  m ów ił, że p olityka  A nglji zgadzała się  
dotychczas w  C hinach, z p o lityk ą  F rancji i 
R osji. M inister sądzi, że w krótce w  p aństw ie  
tern spokojność przyw róconą zostanie;—  
w tenczas C hiny  będą otw artem  polem  dla 
handlu europejsk iego.

Londyn, 7 Lipca. P rz y  końcu posiedzeui i 
nocnego izby niższej, lord P a lm erston  żądał, 
aby izba u ch w aliła  sum y, jakie będą n astę­
pnie potrzebne do obrony w arsztatów  ok rę­
tow ych , arsenałów  m arynarki królew sk iej  
i portów  w D u w rze i P ortlan d zie, jakoteż  
do utw orzen ia  arsenału  centralnego. S um y  
te nie pow inny przeuosić 650,000 fun . szter., 
ja k ie  m ają być um ieszczone w k sięd ze d ługu  
publicznego. M inister żądał, aby' u pow ażn io­
no rząd do sp łacenia  tej sum y w ratach, 
w  przeciągu czasu nie d łuższym  uad 30  lat. 
Lord P a lm e r s t o n  o ś w ia d c z y ł  d a le j , że  r o b o ­
ty , k tóre m ają być w ykon ane, zosta ły  ju ż  
zatw ierdzone przez parlam ent, i żo su ina  żą- 
daua, będzie w ystarczającą do m iesiąca lip ca  
roku 1864.

Mesyna,  6 Lipca.  E skad ra angielska, sk ła ­
dająca się  z trzech statk ów , została  w ezw ana  
do P ireu s, zkąd niedaw no odpłynęła.

Monachium, 7 Lipca. M iędzy rządam i na­
leżącym i do zw iązku  celn ego , k tóre dotąd  
ośw iad czyły , iż zgadzają się  na propozycje 
podane w  depeszy bawarskiej z dnia 18-go  
czerw ca, znajdują się H an ow er, B runśw tk  
i H esja elektoralna.

Turyn , 7 Lipca. D ep esza  z A ten  donosi, 
że dwaj naczeln icy pow stan ia  w ojskow ego, 
poddali się  zgrom adzeniu narodowem u.

Berlin,  7 Lipca.  P rezes rady m inistrów , p. 
von  B ism arck , zabawi w K arlsbadzie aż do 
w yjazdu K róla  do G asteiuu , rów nież jak  i 
radca rejencyjny p. Z itelm ann, który' tow a­
rzyszy  p. v. B ism arck ow i.

Kassel, 8  Lipca. P osied zen ia  sejm u zosta ły  
odroczone.

Monachjum, 8  Lipca. R ząd w niósł projekt

P om n ik i. T ak  starożytna bazylika nie do­
chow ała jed nak  w ew nątrz odpow iednich swej 
daw ności m onum entów . M iejsce w iecznego  
sp oczynk u  dw óch m onarchów  W ła d y sła w a  
H erm ana i  B o lesław a  K rzyw oustego, w bie- 
żącem  dopiero stu leciu  kam ieniem  pom niko- 
w em  naznaczone zostało. Z grobow ców  licz­
n ych  książąt M azow ieckich, których ciała w 
tym  kościele b y ły  złożone, ślad  n aw et żaden  
n ie pozostał. B isku pi tutejsi przem ieszkując 
g łów n ie  w  P u łtu sk u , tam  też najczęściej byli 
chow ani, i  w' pośród pom ników  tu tejszych  z 
całego ich szeregu czterech zaledw ie im iona  
m ożna natrafić, reszta zaś n ależy do prałatów  
i kanon ików ,a lbo  zu pełn ie do św iockich  osób.

P om nik  Jak óba B uczack iego. N ajdaw niej­
szym  ze w szystk ich  jest pom nik  Jakóba B u ­
czackiego biskupa P łock iego  w ystaw ion y  w  
roku 1549 przez trzech kapłanów  szczególną  
w dzięczn ość dla n iego czujących. P om n ik  ten  
znajduje się przy p ierw szym  lew ym  filarze od 
stron y nawy' bocznej i wyobraża leżącego w 
stroju pontifikalnym  b isk u p a , na nim  zaś 
dw óch  an iołków  tarczę okrągłą utrzym ują­
cych. N a tej tarczy (której kawałka z lewej 
strony brakuje) w yrobiony jest, w ypu kło  herb 
H abdank, niżej zaś Odrowąż i Łabędź, a w  
potrójnym  otoku, podobnież w ypu kłem i lite ­
ram i w ydłutow an y następujący' napis:
R M O  (R everendissim o) IN C  O M IO  O LIM .
IA C O B O  B U C Z A C K I D E I  G ltA (t ia )  E P O  
(E p iscop o) P L O C E N (si)IO A N (n e s)O S T R O -  
W IC K I A R C H ID IA C O N U S  D O B R Z IN  
(en sis) in  E C C L A  (E cclesia ) P L O C E N  (si) 
E T  H IE R O N IM q (u s) C R A IO  YVSKT (K ra- 
jow ski) P R E P O S I T U S  P O L T O W IE N  (ais) 
B E N E F A  (ctori) S U O  P O S Y E R U N T , A N ­
N O  D O M IN I M D X L I X  D I E  (1549).

C ały  ten  pom nik  m odelow any je s t  z gipsu, 
z w yjątk iem  tylko tarczy n ap isow ej, k ióra  
je s t  bronzowTą; robota w  nim  bardzo piękna, 
dolnej ty lko części figury pod w zględem  pro­
porcji i zręcznego sfałdow ania sukni cok o l­
w iek  zarzucićby m ożna.

p ożyczki 43 ,540,000 gu ldenów , na budow ę  
k olei żelaznych  kosztem  skarbu. P rocen t i 
am ortyzacja długu, uniją by'ć ustanow ione na 
p odstaw ie prawa o p ożyczkach  z 1861 r.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorajszy dzień b ył ch łodny i na pół 

pogodny; m iędzy g. 10 r. a 3 % w. niebo zu­
p ełn ie pochm urne, w ieczorem  około godz. 10  
cała strona zachodnia nieba pokryła  się  cie- 
m nem i chm uram i. Brednia tem peratura dnia  
jest: 12% , n ajw iększe ciep ło  po południu 16, 
najm niejsze w nocy 8 stopni Róaum ura, B re­
dnia w ysokość barom etru jest: 753,75 m ilim e­
trów. W iatr panow ał m ierny p ó łn ocn o-w sch o­
dni. E lek tryczn ość 10 stopni.

—  W  nocy z dnia 20 Maja r. b., zam ordo­
w aną została przez n iew iadom ych  ludzi, w 
w łasńem  m ieszkaniu , starozakonna E stera  
K iejla  S zep szelów n a C w a, lat 37 licząca, u- 
trzym ująca kaw iarnię w m ieście pow iatow em  
K alwarji; zadano jej rany ostrem  narzędziem  
w  lew y  bok i rękę, a tępem  w g łow ę.

— W  m ieście M iędzyrzecu, pow. R adzyń- 
sk im , dnia 21 Maja r. b. z n iew yśledzonej 
p rzyczyn y w y n ik ł pożar, k tóry  pom im o s il­
nego ratunku zn iszczył d w anaściedom ów  m ie­
szkaln ych , ubezpieczonych na rs. 4,570, i roz­
m aitych  ruchom ości za 4,200 rs.

—  Siewiernaja Poczta  zam ieszcza w r. b. w ia­
dom ości gosp odarczo-statystyczn e o rozm ai­
tych  m iastach C esarstw a R o sy jsk ieg o  za rok  
1862. N iek tóre z w ażniejszych  już podaw a­
liśm y , obecnie zaś podam y, z tegoż sam ego za­
czerpnięto źródła, w iadom ości d otyczące gu- 
bernji W ile ń s k ie j , zaczynając od m iasta  
W iln a .

W iln o ,m iasto  gubernjalne,leży na drodze że­
laznej S t.-P etersb urg.-W arszaw ., przy ujściu  
r. W ile jk i do W ilji, o 710 w iorst od S t. P e ­
tersburga, a o 890 od M oskw y. D o m iasta na­
leży 9 przedm ieść, otoczonych  słobodam i. —  
M ieszkańców  liczą  w W iln ie  30,234 m ęż. i 
30,259 kob., czy li 60,493 p łci obojej; w tej li­
czbie: sz lachty 3,929; d uchow ieństw a różnych  
w yzn ań  1,946; ob yw ateli p oczesnych  13, k u ­
pców 555, m ieszczan i cech ow ych  48,406; by­
łej sz lach ty  polskiej 418; osób stanu w ojsko­
w ego 4,039; poddanych cudzoziem skich  510, 
a nie należących  do kategorij wyżej w ym ie­
n ionych  676. — O b yw ateli w pisanych  w lu ­
dność sta lą  m iasta 20,928 męż. i 22,882 kob., 
razem 43,810 p łci obojej. —  Osób posiadają­
cych  w m ieście dom y i in n e nieruchom ości, 
zdajduje s ię  1,627; oprócz tego 109 dom ów  
należ}' do różnych władz. — C ały handel gu- 
bernji w ileńskiej znajduje się  w ręku  żydów; 
głów n ym  jego  przedm iotem  je s t  zboże, zaku  
p yw ane przez żydów  i w y sy ła n e  przez K o ­
wno za gran icę. D rugim  w ażnym  artykułem  
handlu je s t  drzewo, sp ław iane rów nież za 
granicę N iem nem . P rzed m ioty  m iejscowej 
konsum cji przyw ożone są z zagrauicy lub też 
z gubernij w ew nętrznych. K apitałów  ku­
p ieckich  zadeklarow ano w r. 1862: w  1-ej g il-  
dji 6; 2-oj 8, a 3-ej 126; w szyscy  ci handlują  
na m iejscu; kupców  obcych je s t  2 .— S k lep ów  
w W iln ie  znajduje się  708; innych zakładów  
handlow yoh 192. Jarm ark byw a jeden , na 
św . Jerzy (od 23-go  k w ietn ia  do 15-go maja 
v. s.) P rzyw ożą  ua tak ow y towarów  za su ­
m ę ok oło  170,000 rs.; a sprzedają za 50,000  
rs. W  ogóle od owej epoki, k iedy-ustanow io- 
no jarm arki w m iastach: B w ięcianach i L idzie 
i od kiedy zaczęły  upadać tak zw ane kontrak ­
ty, i jarm ark  pom ieniony stracił sw e znacze­
n ie .— B azary zaś są w  W iln ienader znaczne, a 
do k asy m iejskiej w p ływ a  z nich opłaty  o k o ­
ło  20,000 rs. - P rzem y sł rzem ieśln iczy stoi na  
nader n isk im  stopniu w ydosk on alen ia  i sk o n ­
centrow any w yłączn ie w rękach żydów . R ze­
m ieśln ików  w ogóle je s t  1,858 , a w yroby ich  
zbyw ają się  na m iejscu. F ab ryk  i zakładów  
fabrycznych  W iln o  posiada 39; ogólna sum a  
ich produkcji w ynosi rocznie do 40,000 rs.; 
ale w yrob y te nie zaspokajają n aw et potrzeb  
m iejscow ych. W ielu  ob yw ateli i m ieszczan  
w ydala się  z m iasta za zarobkiem; i tak w 
1861 r. wydano św iadectw  pasportow ych 1,119. 
O k oło  120 rodzin m ieszczańskich  zajm uje się

P om n ik  biskupa W o lsk ieg o  zm arłego w  r. 
1590 znajduje się po drugiej stronie kościoła, 
w  samej ścianie bocznej naw y. W yrobiony  
jest z m arm uru czerw onego, wyobraża leżą­
cego w  pontyfikaln ym  stroju biskupa, pod 
którym  w y ry ty  na tablicy następujący na­
p is:

D . O. M.
P etro  D u n in  W olsk i E piscopo P loccn si.
Y iro m orum  snavitatd, prudentia vitae, in - 

tegritate in sign i am plis.— legationis apud re- 
gem  C atholicum  et 8 . 8 odom A post. ac M agi­
stratu Caneell. regni optim o functo ob idq. 
Sigism undo A ug. H enrico et 8 tep han o ab 
quo ad pontif. dignit. erectus est. R egib . P o -  
loniae carissim o

Patruo bene m ereuti m oerens 
H ieron im us W o lsk i Tribun. P locen . et 

P oltovien s. 
h. m ouum entum  p.

Y ix it A u . L X . obiit M D X C . d. X X  A ugusti.
N ad tym  nagrobkiem  um ieszczony jest po­

m nik  ks. S tan isław a W olsk iego D ziek an a  P ło ­
ckiego, także z czerw onego m arm uru w yro­
biony, ale p ół ty lk o  figury zm arłego przed­
staw iający. W y ry ty  pod popiersiem  napis 
n a stę p n y :

A d  honorem  et laudem . D e i Opt. M ax. ac 
D eiparae Y irg in is O fficii rorate in has sacel- 
las psallentium  fundatori S tan islaoD u n in  W o l­

sk i D ecano P locen . P lotovienq.
Qui cum  nosso eoopisset desiit v ivere  

A nno D . M. D . C. II aetetatis suae X X .X X I1 . 
H ieron. W o lsk i Tribun. P locen . fr. desid. p ie- 
tatis ergo.

Oba te pom niki w p ew nym  w zględzie jed ną  
całość tworzące, w ystaw ił H ieronim  W olsk i, 
W o jsk i P łock i, brat k sięd za  S tan isław a dzie­
kana, a syn ow iec P io tra  biskupa, jak to  n aw et  
sam e nap isy  nauczają. R obota w  n ich  gruba.

H ieronim  C ielecki herbuZaremba, sekretarz 
k ró lew sk i, później referendarz koronny i bi­
skup P ło ck i, ochm istrz dzieci króla Z ygm u n ­
ta  III , zm arły w roku 1620 m a w ystaw iony

ogi’oduictw em . —  P od łu g  budżetu W iln u  na [ 
r. 1862, obliczono: dochody  zw yczajne n a 46,407 j 
rs. 87 k., nadzw yczajne na 77,990 rs. 4 9 3/ ,  k.; J 
w ydatk i  bieżące 57,044 rs. 62  ' / 4  k., je d n o r a - 1 
zow e 22 ,945  rs. 87 % k. K apitał n ietyk a ln y  i 
w yn osił 3 ,684 rs. 56%  k .; długi 70,517 rs. i 
88%  k.; niedobory 89,714 rs. 3%  k ; n iepo- | 
k ryte w ydatki 67 ,550  rs. 24 k. —  Oprócz do- ! 
chodów gm inn ych  m iasto korzysta  także z 
n iek tórych  op łat od towarów  przyw ożonych; 
w ynoszących  rocznie do 25,000 rs. -  D o m ia- j 
sta n ależy 1,098 dies. 473 saż. grunt., a oprócz 1 
tego  posiada ono k ilk a  m ajątków  (1 ,073 dies, j  
14 saż.) przynoszących  rocznie ok oło  2 ,900 rs. 1 
dochodu, i gm achy, jako to: ratusz, były teatr j 
anatom iczny, trzy dom y, 2 9 sk lep ów , p iw nice
1 2 m łyn y . W szy stk ie  te budow le przynoszą ■ 
rocznie do 3 ,500 rs. dochodu. —M iasto udzie- ! 
la  rocznie 3 ,000 rs. w sparcia tea trow i.—- U li- : 
ce ośw ietlon e są 584 latarniam i, z k tórych  
392 olejnych  a 192 sp iry tu sow ych .

—  W  zeszłym  m iesiącu, jak  donosi dzień- j 
nik Globe, trzynastu  krajowców z Nowej Ze- \ 
landji przedstaw iał k sięc iu  i k siężn ie VYalji, I 
p. Jen k in s, tłom acz rządu zelandzkiego. B y -  ; 
ło  tam dziesięciu  n acze ln ik ów  pokoleń  i trzy j 
kob iety . N aczeln icy  ci należą do p lem ienia  [ 
N ghapuli. pochodzą od s ław n ego  P ene Tam, ; 
k tóry  brał tak znaczny udział w wojnach \ 
zbuntow anych naczeln ików  K ek e i K aw iti. 
Jeden z obecnych naczeln ików , H ongi, zw ie- j  

dzał już raz A n glję  w tow arzystw ie  W aek a-  
ta za panow ania Jerzego  IY; nazyw ano go :  
Szangi. P ierw szy  on w prow adził w używ a- ! 
nie u krajow ców  N ow ej Zelandji broń palną. 
B y ł to najokrutniejszy z w ojow ników  i ludo- j  
żerców . K siążę  W alji za pośrednictw em  p. \ 
J en k in sa  rozm aw iał z n im  bardzo przyjaźnie, j 
N aczeln icy  za p ew n ia li o swej przyjaźni d la;  
k sięc ia  a n g ielsk iego  i w yrazili życzen ia  wej j  
ścia  z nim  w ściślejsze stosunki. N aczeln icy  , 
ci b y li oczarow ani ze swej w izy ty  i ła sk aw e- i  

go przez k sięc ia  przyjęcia. N astęp n ie udali 
się  na śniadanie do k sięc ia  N ew castle .

—  Monitor z d. 5 lipca, um ieszcza pod ru ­
b ryką sztuki p ięk ne, następujący artyk u ł p. 
P a w ła  Dalloz:

„ W  1859 r. stara liśm y się  sk reślić  h istorję  
odkrycia em aliow ego m alow ania ua law ie, 
którego ok azy  przedstaw ił na w ystaw ę tegoż 
roku p. J o lliv et. N astęp n ie k ilk a k r o tn ie , 
w spom inaliśm y o w ażności tego w ynalazku  
dla artystów , których tw ory m oże uw ieczniać. 
R ów n ie uporczyw i w naszem  u w ielbieniu, jak  
p. J o lliv e t  w trudnem  przedsięw zięciu  wpro- 
wadzonia now ego pojęcia, z w ielbieni zadow ol- 
nienicm  dow iedzieliśm y się, żo Rosja, uderzo­
na korzyściam i tego now ego system u , zam ó­
w iła obraz do k ościoła  w S ew astopolu . D z ie ­
ło  to już ukończone, w krótce ma być w y sła ­
ne na m iejsce sw ego  przeznaczenia, ażeby  
Cesarz R osyjsk i i Jego  M ałżonka zastali go  
na m iejscu w ch w ili ich  odwiedzin. W  praco­
w ni p. J o lliv et, m ogliśm y zbadać ton now y  
dowód zasobów  m alow ania em aliow ego ua la ­
w ie. C zyteln icy  nasi, pew no będą nam w d zię­
czni za podzielenie się  z nim i naszem i wraże-
n ia u ii .

T ego rodzaju' m alow id ła  znajdujące się  na 
w ystaw ie, dały m iarą św ietn ości w bogactw a  
palety  m alarza em aliow ego na lawie; p om ię­
dzy niem i, podobizna studjum  In gresa  przed­
staw iającego g łow ę, dow iodła dokładności 
m etody oraz poszanow ania przez ogień  naj­
drobniejszych szczegółów  rysu n k u  i kolory­
tu. Obraz przeznaczony do Sew astopola  dał 
m ożność panu J o lliv e t  okazania, ja k ą  g łęb o ­
kość tonów  je s t  w stanic otrzym ać rów nie w 
cieniach, ja k  i w św iatłach .

N ow e to dzieło je st  odtw orzeniem  w w ie l­
k ich  rozm iarach (1 m etr 79 centym etrów  na
2 m etry 98 cen tym etrów ) obrazu p. Neff, ar­
tysty  szk o ły  rosyjsk iej, s łu szn ie  cenionego  
przez sw ych  w spółziom ków , a k tórego  k ilk a  
obrazów w k o śc ie le  św . Izaaka w P etersb u r­
gu, budzi pow szechne uw ielb ien ie. Przedm iot 
stanow i n aw iedzen ie grobu C hrystusa przez 
św ię te  kobiety. Ju trzenk a zaczyna przem n- 
gać cien ie nocy; dw ie k obiety , jedna w w ie­
ku, druga jeszcze młoda, lecz obie przez łzy  
zestarzałe, okryte ciem nem i sukniam i, przy­
chodzą nawiedzić grób C%rystusa i przy w ej­
ściu do groty  spotykają A n io ła  ze szkrzydła-

przez sw ego wnuka, ks. Z ygm unta C ieleckiego  
proboszcza tutejszego, w span ia ły  nagrobek w 
form ie ołtarza, w  którego środku znajduje się 
klęczące przed krucyfiksem  jego  sam ego w y ­
obrażenie. G łów n e części architektoniczne te ­
go pom nika w yrobione są z czarnego m arm u­
ru, podstaw y, oraz g łow ice kolum n i p łasko- 
słupów  z m arm uru cielistego, sam a zaś figura 
biskupa z b iałego.

P od  n ią  znajduje się ryty na czarnym  m ar­
m urze następujący n a p is :

D . O. M 
H ieron ym us C ielecki 

p ervetusta  Zarem borum  gen te ortus 
vir prudens et eruditus  

virtutibus praestaus 
m eritis in rempub: iu sign is  

et Becretarius R . M -tis R eferendaries R egn i 
ac S -m m ae C onstantiae R eg in ae C ancellarius  

in stituendaeque regiae prolis praefectus  
dem um  E p iscop ate  P locen si in sign itu s  
sponsae suae utilis et vigilans praesul 

R eggiae dom ui apprim e charus 
Clero civibusque P atr iae  acceptus 

post insertam  eoelo anim am  
corporis su i exu v ias hic deposuit 

A etatis a n n o L X II I  salu tis hum anae  
M D C X X V II I  

cui hoc am oris m onum efitum  gratus nepos  
S ig ism u n d u s C ieleck i praeptus P ozn . G uezn.

P io . Canc. posuit.
C ałe to dzieło odznacza się rów n ie p ięk ne-  

rni proporcjam i jak  starannem  w ykonaniem  
i je s t  jed n ą z g łów n iejszych  ozdób tutejszego  
k ościoła .

N agrobek  biskupa S tan isław a Ł u b ień sk ie­
go. P odob ny do tego pom nika z pozoru, ale 
bardzo odm ienny w' istocie je s t  pom nik S tan i­
sław a  Ł ubieńskiego, b iskupa P łock iego , zm ar­
łe g o  w r. 1640.

S k rom n y  napis jak b yło  całe życie tego  
zasłu żon ego  m ęża, podaje ty lko w krótkości 
datę jego  śm ierci, w słowach:

mi, w białej ja k  śn ieg  tunice, który, w skazu­
jąc im ua całun śm iertelny, zaw iadam ia je  o 
zm artw ychw stan iu  C hrystusa.

D ziew icza  białość su k n i anioła, bijąca ja - 
snem  św iatłem , przyn iesionem  z nieba, od­
bija s iln ie  od grupy n iew ia st w żałobie. A r­
tysta  um iał u n iknąć krzyczącego efektu  tej 
sprzeczności, dając się jej rozpłynąć w m iłej 
atm osferze porannej, łączącej w szystk ie  części 
jego  obrazu. K om pozycja ta prostotą  sw ą od­
kryw a sw e pochodzenie; jest ona dziełem  sta­
rożytnego m istrza i cechuje ją  g łęb ok ie  u czu ­
cie religijne. C zy starożytnem u m istrzow i, 
czy podw ójnem u odtw orzeniu  jeg o  m yśli przez 
pp.Neffa i J o lliv e t ,należy zawdzięczać to w raże­
n ie siln ie  religijne? T a k w estja n a s  tu nie zaj­
muje, bo ty lk o  ze stan ow isk a  efektu  m alow a­
nia em aliow ego na law ie m am y zapatryw ać 
się  na ten  przedmiot.

P o w iem y  zatem , że kolory em alji doskona­
le  się  nadały, nie ty lk o  do w yrażen ia  pełnych  
p rostoty  natchnień  starego m isti za oddanych  
farbami k lejow em i, lecz także i do oddania 
w spółczesn ego a r ty sty , nadając obrazowi szkli- 
stę pow ierzchnię, przypom inającą obrazy olej­
ne, nad którem i em alja ma w yższość trw a­
łości.

N ie  w ątp im y, że dzięki w ytrw ałości p. J o l­
livet, sposób m alow ania em aliow ego na law ie, 
zostanie w R osji uaturalizow auy. M oże trze­
ba było, aby zdała od sw ej ojczyzny b y ł oce­
n iony tak jak na to zasługuje, aby nasi m ala­
rze i budow niczow ie sk ło n ili się  do przyję­
cia go. N ik t nie jest prorokiem  w sw ym  
kraju.”

— W  M edjolanie sprzedano sław n e i zna­
k om ite pod w zględem  artystycznym  i h isto ­
rycznym  w rota zdobiące k sią żęcy  pałac 
S forzów . A żeb y  u n ik n ąć w yw iez ien ia  tego  
pom nika za granicę, w ładza m unicypalna u- 
znała się  w prawie, n ie p ozw olen ia  na zabra­
nie tych  drzwi. D n ia  16 czerw ca z tego po­
wodu odbyła się  ciek aw a scena: N abyw ca  
wrot, j). B astin i, już przysposab ia ł do ich  
w yjęcia  z zaw ias i zabrania, k ied y  p rzeszk o­
dzili m u w tom d elegow an i bezpieczeństw a  
publicznego z p olecen ia  w ładzy m un icyp al­
nej. W yp ad ek  ten  da p ow ód  do procesu, k tó ­
rego rozstrzygn ięcie będzie bardzo ciekawe-

— Grupa m ałych  w y sep ek , m ało znanych, 
leżących  pom iędzy A ustra lją  i Tasm anją (zie­
m ią Y an -D iem en a), w -cieśn in ie B raęsa, za­
m ieszkała  jest przez m etysów , o k tórych  
ciek aw e szczegóły , podaje jed en  z dzienni­
k ów  A ustralsk ich . S ą  to łowczowie jo k ,  k tó ­
rzy otrzym ali to nazw isko k ied y  ciełęta mor­
sk ie  w  liczn ych  partjach p rzyp ływ a ły  w te 
strony, a polow anie na n ie dawało p ięk ne zy ­
sk i. Z achow ali oni dotąd to n azw isk o  chociaż 
foki już się  tam  niepokazują. G łów n em  za­
jęc iem  tych  w yspiarzy, je s t  łow ien ie  p taków  
m orskich , zw iastu jących  burzę, zw an ych  dla 
tego Storm-birds,  w ydających  ceniony, jasno 
czerw ony tłuszcz. T ak jak  na wyspach  
O rkadzkich i innych  należących  do' Szkocji, 
p tak i te chronią się  w norach w ykopanych  
w ziem i. W  sw y ch  podziem nych schronie­
niach, za tow arzyszów  m ieszkan ia  mają w iel­
k ą  ilość w ężów  jadow itych . N ic  zw ażając pa 
te n iebezpieczne gady, które zresztą zdają si? 
pozostaw ać w  n ajlepszych  stosun k ach  z ło ­
w czym i fok i  n igdy żadnego z nich n ie  u kąsi­
ły , w yspiarze ci, ręką w yciągają  ptaka ze­
wnątrz jeg o  nory, śc isk a ją  mu piersi i szyję, 
w z n ió s ł s z y  dziób nad przy sposobionein  na­
czyniem , i zm uszają go do w yrzucenia t łu ­
szczu tw orzącego się  w p ierw szym  okre­
sie t r a w ie n ia  tych  rybożerczych ptaków . J e ­
den p tak  w ydaje czasem  ‘/ 1() część kw arty  
tłuszczu. F o tem  puszczają ptaka, k tóry  tvra- 
ca d o n o r y  i w k rótce  zbiera n ow y zasób tłu ­
szczu. S p osób  ten podobny je st  do dojenia 
krów , a m a tę za letę , iż n ic niszczy tego ga­
tunku ptaków , jak  to m iało m iejsce na w y ­
spach an g ielsk ich  a m ianow icie na w ysp ie  
C alf-of- M an, leżącej na południe od w yspy  
Man. P ta k i te uważane są przez krajowców  
za bardzo zdrow y pokarm  i solą je  dla wy­
sy łan ia  na sprzedaż do Tasmanji.

W sp otn uien i w yspiarze pochodzą od pier­
w s z y c h  osadników , którzy osiedli ua n ic h  
z kobietam i z Tasm anji, W iktorji i Nowej 
W alji. N iek tóre z tych  k ob iet dotąd żyją i

— p«p—
D . O. M.

H ic jacet S tan islau s Ł u b ień sk i peccator  
in dignu s E piscopus P lo cen sis  oretur pro eo. 
m ortuus die X V I  A prilis an. D om . M .C.C .X .L-

M arm ur czarny c ie listy  i  b ia ły — składają  
pojedyncze tego m onum entu  szczegóły , z po- 
dobnem  zupełn ie rozłożeniem  jak  w  pom niku  
biskupa C ieleckiego. R ysun ek  w' n im  n ie  ró­
w nie prostszy i m niej ozdobam i obciążony.

N agrobki prałatów  i kanoników  tutejszych  
są liczn iejsze, a n iek tóre z nich pod w zględem  
w ytw oruości do celn iejszych  n aw et pom ników  
sztu ki m onum entalnej liczone być m ogą.

Pod tym  w zg lęd em  pierw sze m iejsce p o ­
m iędzy niem i trzym a nagrobek księdza P aw ła  
G łogow sk iego, D ziek an a  P łock iego , zm arłego  
w roku 1580. W yp uk łorzeźbą zm odelow ane  
popiersie prałata, um ieszczone jest w  sk lep i-  
sto zakończonym  w nęku, po którego bokach  
p ięk n e znajdują się k aryatydy. N apis pod po- 
piersiem  um ieszczony w następujących daje się  
w yczytać wyrazach:

R . D . P au lo  G łogow sk i D ecan o  P locen si 
viro pietato et sapientia sum m a, sacrarum  lite -  
rarum et jurisprudentiac eogn ition e prae- 
stanti, v itae iunoceutia, m orum  castitate, lio- 
spitalitate, m odestia siugulari, einera ej us do- 
m icilium  hoc ante praeparatum  et dotatum  a- 
m ici pp. obiit die A  februarii anno D om ini 
M D C X X X  aetatis suae L X X Y I I I .

P om n ik  ten w yrabiany je s t  z gipsu, ty le  
zaś m a rozm aitych i tak p ięk n ie  w ykonanych  
szczegółów , że go za arcydzieło w  sty lu  odro­
dzenia (renaissance) uważać m ożna. Znaki uje 
się na południowej ścianie kaplicy pod p ółno­
cną w ieżą kościelną,

(dalszy ciąg nastąpi).
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z przyjemnością opowiadają dzieje pokoleń 
2  pośród których zostały porwane. Pierwotni 
osadnicy po większej części już wymarli 
Potom kowie ich stanowiący oddzielną rasę 
mięszańców, którzy odziedziczyli po swych  
europejskich ojcach wielkie zdolności um y­
słowe i silną budowę ciała, żyją i żenią się 
tylko pomiędzy sobą, i nie znają żadnej z wad, 
zw ykle towarzyszących cywilizacji, (lała ta 
ludność wraz z kobietami i dziećmi nie prze­
nosi stu głów. Jedna z tych wysp, miano­
wicie Chappol, została zastrzeżona przez 
rząd angielski, z powodu guana znajdującego 
się pod przeszło 10 stóp głębokości mającą 
warst wą ziemi; guano to nie jest tak dobre 
jak Peruańskie, lecz bardzo jest cenione w 
osadzie australskiej W iktorja.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
^ W  tych dniach w yszedł w Poznaniu u 
Kopańskiego, trzeci tom ważnego i sum ienne­
go dzieła Józefa Łukaszewicza, pod napisem: 
Opis kościołów parochjalnych, kościółków, kaplic, 

asztoróic, szkółek parochjalnych, szpitali i  in­
nych zakładów dobroczynnych, w dawnej djeci zji 
poznańskiej. Tom ten, na który od lat czte- 
rec| ‘ o cze ki w an o (tom bowiem drugi wyszedł 
w I8oJ r.) tern dla nas jest ważniejszy, iż po- 
uięcony jest opisowi archidjakonatu war­

szawskiego, dawniej czerskiego.
— W Pradze, z drukarni E. Głregra, w y­

szedł zeszyt drugi znakomitego dzieła czeskie­
go przez p. Jana Krejczego, pod tytułem: 
„Podróż po Niemczech, Szwajcarji, Francji, 
Kelgji i Anglji.” J J J

Oddział sztuk pięknych czeskiej besedy 
ar ?8tycznej postanowił wydawać organ te- 

tfwarzystwa, pod tytułem: Czasopis umie- 
' c e besedy. Czasopismo to wychodzić będzie 
o sobota, w formacie wielkiej ćwiartki.

nos ~ ^ ^M ehradu pod dniem 5-m b. m. do­
r r  . .  Że ua °hchód uroczystości tysiącletniej 
sł^ Zlllcy wprowadzenia do krajów zachoduio- 

Wlauskich wiary chrześciańskiej, już 4-go 
„ ^ ' przy by 1° do pom iecionego miasteczka 
Przeszło 20,000 pobożnych, a dnia następnego 
■ j  .! w samym dniu rozpoczęcia uroczystości

euszowej, jicz(>a ich doszła do 100,000. 
i n  ° "dększej części mieszkańcy wiosek, 

rzy przybywają kompanjumi, z księżmi i 
c loi ągwiami na czele, śpiewając pieśni nabo- 

ne. Baron Sina, będący właścicielem dóbr 
welehradzkich, polecił porobić wszelkie przy­
gotowania, ażeby licznie przybywający pobo­
żni mogli się pomieścić.

W dniu 5-m b. m. sumę celebrował na Wo- 
euiadzie ltsiążę-kardynał-arcybiskup prażski

^zwarcenberk, w asystencji licznego ducho­
wieństwa. W tymże dniu, odprawiono 150 
mszy. Ksiądz Strossmayer, biskup djako- 
w.irski i śremski, który pomimo przyrzecze- 
nia> nie mógł przybyć, przysłał w swoje miej­
sce depuŁucję złożoną z licznych księży jego 
jecezji, którzy zabawią w Welehradzie przez 

Cały czas trwania uroczystości. Ogólna liczba
81ęży, którzy przybyli tam do 5-go b. m., 

wynosi 500. b
— Czytamy w Aarodn ich  L istach  z duia 5-0

b. m.: „ w  t y c h  dniach przejeżdżała przez Pra­
gę deputacja bulgarów, udająca się do W ele- 
hradn na uroczystość tysiącletniej rocznicy 
wprowadzenia do krajów zachodnii-slow .ań- 
r . wmt t  chrześciańskiej. Deputacja ta 
P •> wiozła z sobą adres i pozdrowienie od

nigarow dla czechów i morawian.”
^ powodu tejże uroczystości, numer czaso­

pisma Morawska Orlice z dnia 5-go b. m., w y­
szedł w ozdobnej szacie i ma na czele piękną 
Poezję czeską na cześć tego jubileuszu.

— Dnia 4-go b. m. wyszedł w Pradze pier­
wszy numer nowego czasopisma niemieckie­
go, pod tytułem: Frager Fr> mdenblalt, będące­
go organem dla teatru maiartswa, rzeźbiar­
stwa, muzyki, literatury, oraz spraw krajo­
wych i zagranicznych. F ism o to wychodzić 
będzie co dzień, a wydawcą jego i właścicie- 
eiu jest p. Juljusz Lang. Będą tu także za- 

uneszczaue sprawozdania z teatru narodowe­
go czeskiego, i to w języku czeskim.
2 n , Adolf Arm :th wydał obecnie bardzo wa- 
‘ ota dziejów austrjackich źródła; zamiesz­
czone one zostały w tomie 22-m  oddziału dru­
giego Wydawanych przez wiedeńską akade- 
^Ję nauk „Źródeł” (bonte.s;— JJiplomataria et 
neta) Tom ten obejmuje mianowicie relacje 
posłów weneckich o Austrji w XVI11 wieku, 
należąee do liczby najważniejszych co do po- 
mienionego okresu źródeł do dziejów austrja­
ckich. Jakkolw iek dawno się już poznano 
na wartości tych relacij (głów nie Rankę bar­
dzo wielką do nich przywiązuje wagę), pomi­
mo to relacje dotyczące Austrji były dotąd 
prawie zupełnie nieznane, a p. Arneth przez 
wy ame ic przysłużył się znakomicie dzie­
jom austrjackim. PoUuje on ogółem dziesięć 
relacij, a dziwnym zbiegiem okoliczności, sze 
reg ten rozpoczyna poseł Daniel Dolłin, a koń­
czy inny poseł tegoż imienia i nazwiska. Są 
to mianowicie relacje: Danjela Dolźiua z 1708 
r., Griowauui Priuli z 1722, Fraucesco Dona- 
do z 1725, Danjela Bragadiu’a z 1753, Marco 
Foscarini z 1736, Nicolo Erizzo z 1738, P ie ­
to0 Andrea Capello z 1744, Marco Contarini 
z 174(5, Paolo Reuier z 17(50, i nareszcie D a­
niela Dolłina z 1793 r. Z relacij tych najwa­
żniejsza jest pierwsza, a pod względem war­
tości, odpowiada jej relacja Fietro Andrea Ca- 
pcllo, z której p. Arneth wiele korzystał w 
pierwszym tomie swego dzieła o Marji l e -  
resie.

»Korespondencja pomiędzy Karolem A u­
gustem a Goetbem " (Briefwechsel zwischen 
Fari-August and Goethe), której pierwszy egzem- 
w Mm ZJraz l ’° .wydrukowaniu, doręczono 
 ̂ 1Łlkiemu księciu sasko-wejmarskiemu 24-o 
zer w ca, jako w dniu jego urodzin, ma się 

zJawić lada dzień w niem ieckim  handlu księ­
garskim.

Faryzkie towarzystwo azjatyckie w d. 
30 czerwca r. b. odbyło czterdzieste pierwsze 
doroczne swe posiedzenie, pod prezydencją 
p. Renaud członka Instytutu. Sekretarz T o­
warzystwa p. Mobl, także członek Instytutu, 
odczytał sprawozdanie z prac towarzystwa i 
w ogóle dzieł wschodnich wydanych w ciągu 
zeszłego roku. Ten pogląd na postęp uauk, 
dokonywany corocznie, jest zarazem nagrodą

za przeszłość i zachętą na przyszłość. Uczony 
badacz chińszczyzuy, p: Pauthier, miał od­
czytać na tern posiedzeniu ustęp o zdobyciu 
królestwa Awa, przez armję tatarsko-ebińską  
w 1823 r. naszej ery, według Marco-Folo; 
lecz spóźniona pora na to nie dozwoliła. Ustęp  
ten wyjęty jest z nowego wydania sprawo­
zdań M arco-Polo, przejrzanego według ręko- 
pismów i wzbogaconego liczueuii objaśnienia­
mi. W ydanie to wkrótce już opuści prasę w 
Paryżu. Wiadomo, że sprawozdania Marco- 
Polo, dotyczą najodleglejszych i najmniej zna­
nych krajów Azji; lecz ponieważ Chiny sta­
nowią głów ny ich przedmiot, można było za­
pełnić przerwy w tekście i objaśnić ich zna­
czenie za pomocą źródeł chińskich. To wła- 
śuie dokonał bardzo pomyślnie, uczony p. Pau- 
thier.

-- W ilhelm  Hofmeistor, kierujący naczel­
nie lipskim składem m uzykaliów, znanym  
pod firmą Fryderyka Hofmeister.i, powołany  
został obecnie przez uniw ersytet hejdelberg- 
ski na profesora zwyczajnego botaniki i dy­
rektora tamecznego ogrodu botanicznego. Od­
dając się swem u dotychczasowemu zawodowi, 
W ilhelm  Hofmeister pracował wiele nad bo­
taniką i znany był z prac w tej gałęzi pisa­
nych, głów nie zaś z dzieł i artykułów o skry- 
topłciowych, tak iż zwrócił na się uwagę 
świata uczonego. Przed kilku laty, uniw ersy­
tet lipski udzielił mu dyplom na doktora ho­
norowego filozofji.

Najnowszej mapy T. Kóniga, pod ty tu ­
łem: Allgemeinc Comploir, Postund Eisenbahn- 
karte von Mittel Europa, wyszło w Berlinie, 
u Henryka Schindlera, trzecie wydanie. Ma­
pa ta obejmuje przestrzeń Europy od K o­
penhagi na północy, do Livorno na południu, 
oraz od Havre na zachodzie, do Belgradu ua 
wschodzie. Tak format jak i w ielce wyraźne 
znaki, nadzwyczaj ułatwiają orjeutowanie się. 
W  tej ostatniej edycji zaznaczone zostały 
najnowsze linje i odnogi dróg żelaznych.

— D okonywanego przez Ewarda Faba- 
riusa przekładu na język  niemiecki znako­
mitego dzieła francuzkiego, pod tytułem  
„Dzieje trzech pierwszych wieków kościoła 
chrześcjańskiego,” przez Edmunda Pressensó, 
wyszła w Lipsku, u W ilhelm a Engelmanua, 
część druga, obejmująca drugi okres wieku 
apostolskiego (od 50 do 65 r ) do zgonu apo­
stola Paw ła i okres apostolstw a Św. Jana. 
W ykład, tak samo jak w pierwszej części, 

jest żyw y i pełen wzniosłości ducha, tak, iż 
czytelnik z trudnością oderwać się może od 
tej książki.

— Dr. Brehm, dyrektor instytutu zoologi­
cznego w Hamburgu, rozpoczął wydawnictwo  
czterotomowego dzieła, w opracowaniu któ­
rego, dopomagają mu najpierwsze na polu 
nauk przyrodzonych powagi. Dzieło to, pod 
tytułem Allgemeinc Kunde des Thierreichs 
(Hildburghausen, w instytucie bibliografi­
cznym), zawrze w sobie wszystkio dotychcza­
sowe rezultaty naukowm co do zwierząt ssą ­
cych i ptaków, i to w formie bardzo przystę­
pnej, z dołączeniem charakterystycznych ilu- 
stracij. W ydane dotąd zeszyty, w liczbie 
trzech, traktują w sposób bardzo interesują­
cy o życiu i własnościach małp i półmałp.

— P . A ugust T^ognon, wydał w Paryżu  
dwa tomy llistorji Francji, która ma się skła­
dać z pięciu tomów. Dzieło to mające trzy­
mać środek pomiędzy wielkiem i pracami hi­
storycznemu a tak zwanemi rysami historycz- 
nemi, uczony autor przeznaczył dla młodzie­
ży i ludzi światowych, dla okazania im pod. 
nęcącą formą literacką, zwięzłej ale zupełnej 
syntezy dziejów fraucuzkich. Streszcza on‘ 
wielkie prace historyczne, stanowiące sławę 
epoki, nadając im wszakże niezależną, osobi­
stą cechę.

Objaśnienie przepisów obowiązującego  
Kodeksu Cywilnego w przedmiocie 

użytkowania z lasów.
(Ciąjj d a lszy , patrz N r. 153).

Przy wydzielaniu dóbr na zasadzie ukazu 
Najwyższego z dnia 4 (16) października 1835 
roku, osobom zasłużonym pod tytułem  majo­
ratu szczegółowemi ukazami rozdawanych, 
przyłączaną jest do darowizny taka tyłko  
część lasów, jaka do potrzeby gruntowej ko­
niecznie jest potrzebną, jak o tern przekony­
wa postanowienie R ady Administracyjnej 
z dnia 14 (26) lutego 1836 roku, w art. 15. 
Z tej przyczyny skarb pozostaje częstokroć 
przy własności samych lasów, 'chociaż ża­
dnych do tego przyległych dóbr nie posiada. 
Same lasy stanowią wyłączną i odrębną ca­
łość, której pielęgnowanie zatem nie wynika  
z potrzeby gruntowej, albo z widoków powię­
kszenia dochodów, bo właśnie takie zacho­
wanie lasów przy własności rządowej nastę­
puje tam, gdzie przestrzeń ich jest znaczniej­
sza i gilzie ona potrzebę gruutową prze­
wyższa.

T a k i e  same są zasady administracji lasów 
izą< owye i we Francji i krajach sąsiednich. 
Leśnictw a jako odrębna własność rządowa 
uważane, pielęgnowane i użytkowane są cho-
c.aż do nich żadne przyległe dobra nie nale­
żą; a troskliwość o utrzymanie lasów jeszcze 
w bieżącym roku stany prowincji nadreńskiei 
w Dusseldorfie objawiły, uchwalając w dniu 
19 lipca do króla pruskiego swojego M onar­
chy petycję: aby zamierzona sprzedaż lasów  
rządowych była wstrzymaną, a to z obawy, 
abj' wykarczowane na grunt nie były, z 
rego zapewnie byłby w iększy dochód, skoro 
dochód z lasów wspomnionych jest obecnie 
uiski, bo tylko 2 do 2 % procentu wynosi. 
Przestrzeń wszakże leśna w prowincji do
780,000 morgów zajmuje.

Te w szystkie postanowienia i przepisy w y­
kazują najwidoczniej, że przeznaczenie lasów  
rządow'yeh jest, dostarczenie drzewa w natu­
rze dla potrzeb ogólnych całego kraju, lub 
szczególnej okolicy, że zatem wytępienie la­
sów i zamiana na grunt orny, jest przeciwne 
ouychże przeznaczeniu, oraz widokom Rządu 
jako ich właściciela, Takie przeznaczenie la­
sów rządowych i widoki właściciela, muszą 
być mianena uwadze przy tłumaczeniu umów 
o też lasy zawartych.

Pozostaje teraz dla uzupełnienia objaśnień 
terminologji fraucuzkiej, porównać zdania w

tej mierze prawników. U żyty w kodeksie cy­
wilnym  wyraz amenagement powyżej dosta­
tecznie objaśniony został. Co do wyrazów  
bois futaie \ bois taillis: jak sam pojedynczy 
wyraz „bois” raz oznacza przestrzeń leśną  
około 100 do 200 hektarów i mniejszą od 
fortii, a drugi raz, oznacza pojedyncze drzewa 
bądź żyw e lub ścięte i suche, tak też wyra 
żenią bois taillis i bois futaie, nie tylko do 
przestrzeni leśnej ale i do pojedynczych drzew 
stosują się. Najpowszechniejsze opisy bois 
taillis są następujące: 1, „bois que l’on coupe, 
et que 1’on taille de temps en tem ps” 24), 2. 
„Ces sont les bois ń ćtre coupes” 25). 3. „Le 
taillis est uu jeuue et menu bois qu’on coupe 
en vente ordinaire, tous les neuf a dix ans 
au plustót, et qui n’eu passe pas treute; car 
Uu de la e’est baute taille oufutaie sur ta illis” 
26). 4. „Taillis, on appelle uue certaine eten- 
due de petits bois quo 1'ou coupe pćriodique- 
m ent” 27)- 5. „Bois taillis, se dit de ceuxqui 
sont sujets aux coupes ordinaires, lesquelles 
se font dausles temps fixes par les coutem es“ 
**) albo „Taillis e’est une certaine ćteudue 
de bois qu’ou coupe de temps en tem ps” 20)

W yrażenie „bois futaie" albo „haute futaie" 
oznacza jedno i toż samo, albowiem tylko  
przez wyrzutnią w pierwszem wyrażeniu 
opuszcza się przymiotnik „haute” 30). W  ści- 
ślejszem jednak znaczeniu: „futaie” ozuacza 
„bois, forót, composóe de grands arbres” 3'), 
zaś „haute futaie" futaie qui est parvenue h 
toute sa hauteur” 32).

Z przytoczonych powyżej opisów wyrazu 
„bois ta illis” trzy cechy charakterystyczne 
wykazują się, to jest: a) przeznaczenie do wy­
cinania, b) cięcie ma się odbywać perjodycz- 
nie, i c) w krótkich okresach czyli kolejach, 
a rozmaitych podług zwyczaju. W szystkie te 
jednak cechy, nie są jeszcze dosyć naucza­
jące i muszą być dopełniane tą wiadomością, 
że takie lasy i drzewa przez odróśl ale nie 
z nasienia odnawiane być muszą, źe zatem 
bois taillis oznacza tylko drzewa liściowe, al­
bowiem drzewa iglaste odrośli z pni ani ko­
rzeni nie wypuszczają, a raz ścięte w młodym  
wieku, kiedy jeszcze nasienia nie wydają, nie 
m ogłyby się odnowić, a tern samem perjo- 
dyczuego cięcia więcej na nich w ykony wać- 
by nie można. Kompletniejszą pod tym  wzglę­
dem definicję podaje Justynian w Digestach, 
łącząc zdania Serwiusa i (Jaja. Opis Bau- 
drillarta jest następujący: »uu taillis est un 
bois que Ton coupe ń un Age tel, qu’il puisse 
se reproduire de souches et de racines; tan- 
dis qu’une futaie est le bois, qui est destinć 
ń n'6tre abbatu q’uk un kge, oń la  reprodu­
ction ne se fera gućre que par les sem enees”: 
Dalej dodaje Baudrillart objaśuienie: że bois 
taillis ozuacza tylko drzewa liściow e czyli 
nieży wiczne, gdyż drzewa iglaste odrośli z pni 
ani korzeni puszczać nie mogą 33). D elvin- 
court przytacza, że: les taillis wycina się 
perjodycznie i w okresach bardzo krótkich  
czyli zbliżonych, zaś futaie zwyczajnie nie- 
w ycina się aż gdy usychać zaczyna, 3ł) U rzę­
dowe w kraju naszym objaśuienie różnicy 
wyrażeń: bois taillis i futaie znajdujemy w  
postanowieniu Namiestnika z dnia 28 maja 
1816 roku a mianowicie w art. 3, który lasa­
mi wysokopiennem i (haute futaie), nazywa 
takie, które najkorzystniej jest zostawić na 
pniu do zupełnej dojrzałości, albo takie które 
z korzenia nie puszczają, jakiem i są: sosno­
we, świerkowe i jodłowe, zaś taillis: nazywa­
ją  się takie lasy, które korzystniej jest ścinać 
przed dojrzałością, w celu, ażeby ścięte drze­
wo odrosło z korzenia i do rąbania znowu 
było zdatne. Te ostatnie lasy nazywane są 
w tern postanowieniu w języku polskim  lasa­
mi wyrębnemi, zapewnie przez dosłowne tłu ­
maczenie wyrazu łacińskiego silca caedua 
i francuzkiego taillis; w dzisiejszej zaś termi­
nologji, takie lasy nazywamy niskopiennemi
(Niederwald).

Stosując podane opisy wyrażeń: „bois tail­
lis" i bois futaie" do drzew pojedynczych, po­
strzegamy przedewszystkiem, że drzewom  
iglastym  w jakimkolwiek byłyby one wieku, 
nazwiska taillis nadawać nie można, owszem  
nawet powstające dopiero zarośle, nazywać 
się będą futaie z przeznaczenia („par destina­
tion” Baudrillart). Co do drzew liściowych, 
wiek ich stanowi także niejaką różnicę-

W  rozmaitych prowincjach odmienne były  
zwyczaje co do wyboru kolei leśnej dla la­
sów niskopiennych; i tak wybierano kolej, 
10 letnią 15, 20 albo 30 letnią, a prawo zw y­
czajowe Normaudji oznacza kolej 40 letnią.

Prawa stanowiące podatek od dochodów  
leśnych pod datami 20 lipca 1790 roku i 23 
listopada 1798 r. wydane, policzyły do drzew 
taillis zwanych, drzewa nieprzechodzące w ie­
ku lat 30, ztąd najpowszechniej drzewa ten 
wiek przechodzące do futaie policzają się ).

Wiadomo, że ustawy dawne francuzkie po­
wyżej cytowaue, zobowiązywały właścicieli 
do zostawiania w lasach niskopiennych po 
16 drzew (baliveaux) na każdym morgu (ar- 
pent) czyli po 32 na hektarze, które to drze­
wa nie mogły być wycinane przed rokiem 40 
wieku. Jeżeli właściciel lasu niskopiennego 
mając prawo ściąć baliveaux po dojściu oue- 
go do 40 roku wieku, a przecież go bez w y­
cięcia zostawuje, tern samem zmienia prze­
znaczenie tego drzewa, i drzewo takie w y­
szedłszy z wieku, w którym było do wycięcia 
przeznaczone, przestaje być pod tym w zglę­
dem taillis i nazywra się futaie sur taillis dla

24)» Code forestier uunote p. Ch. de \aulx et 
J. Felix Dictionaire de l’acadenue.

23) Rogron, Code civ. art. 521.
ao) Pailliet nianuel. Code Civil, art. 590.
2,j Boileux et poncelet Commentaire sur le 

Code.
-*’) Merlin Repertoire mot: Bois § 111.
°) Merlin Repert. mot: Taillis.

30) Baudrillart Die. mot: Fnta;o i Code for. 
annote p. Charles de Vaulx, sa Table.

) Diction, de 1’acad. Melin Repert. mot: 
Futaie.

-32) Piet, de l’acad. Commentaire, Boileux art. 
521.

33) Diet. mot. amćnagement, mot. futaie.
34) „quant elle est eouronnee.” Cours de Code 

civil. II partie, note sur art. 590.
3a) Baudrillart, mot: Taillis.

I oznaczenia źe powstało z korzenia i dla odró­
żnienia od bezwarunkowego futaie, które 

i z natury swojej z nasienia odrasta. P on ie­
waż zaś główną cechą charakterystyczną 
drzew taillis zwanych jest przeznaczenie ich 
do perjodycznego wycinania, jak G-ajus m ó­
wi: „ut caderetur“, wszelkie zatem drzewa 
do cięcia nieprzeznaczoue, policzają się do 
klasy futaie.

Prawa zakazujące wycinania drzewa przed 
oznaczonym wiekiem , ustaliły i upowszech­
n iły  we Francji zwyczaj perjodycznego i w 
młodym  wieku wycinania drzew liściowych, 
zwłaszcza,źe takie lasy są tajn powszechnemi 
w  całym  kraju, a taki zwyczaj perjodyczne­
go wycinania przez pojedynczego właściciela  
przyjęty, nadawał jego lasom cechę uisko- 
pienuych (taillis) i niepotrzeba do tego szcze­
góle  ego onychże urządzenia. Inne zaś 
w szystkie lasy,których właściciel perjodycz­
nie nie wycinał, uważały się zaJfutaies. Takie 
lasy uważane są za nieruchomość nietykalną  
i żadnemu użytkowaniu nieulegającą, dopóki 
właściciel przez urządzenie ich i podzielenie 
na ręby, nie przeznaczy ich do użytkowania. 
Zachodzi zatem rzeczywista różnica co do 
sposobu zaprowadzania w lssach jednego 
z dwóch rodzajów gospodarstwa we Francji; 
albowiem gospodarstwo niskopienne zapro­
wadza się we Francji, albo a) przez zwyczaj 
perjodycznego wycinania, albo b) przez za­
prowadzenie cięć i podzielenie na poręby; 
słowem  przez wyraźne urządzenie; krótka 
kolej lasom niskopiennym właściwa, może 
wykazać wolę ich właściciela, jakie z nich 
użytkowanie mieć postanowił. Lecz inaczej 
się rzecz ma co do gospodarstwa w ysoko - 
pieunego, gdzie długa kolej nie dozwala je­
dnemu właścicielowi kilko-krotnego tejże 
kolei ponowienia i ustaleuia przez to zw y­
czaju. Gospodarstwo zatem wysokopienne 
tylko przez formalne urządzenie (1’amćnage- 
ment, la mise en regies) zaprowadzone być 
może.

W  kraju naszym, gdy lasy liściow e są 
wyjątkiem, i gdy wcale nie ma zwyczaju  
perjodycznego w oznaczonym porządku ich  
wycinania, przeto jedynie urządzenie w łaści­
we tak lasów niskopiennych, jako i w yso­
kopiennych, może je  poddać pod użytko­
wanie.

Na podstawie tych opisów, łatwe jest zro- 
zumienie^irt. 521, 590 i 591 kodeksu cyw il­
nego, które w następujący sposob w yłożyć  
można: ,

Art. 521. Drzewa rębne tak w lasach ni­
skopiennych, jako też wysokopiennych, nie 
stają się ruchomością,aż dopiero w miarę ich 
wycięcia.

Art. 590. Jeżeli przedmiotom użytkowa­
nia są lasy niskopienne, wtenczas użytko­
wnik obowiązany jest zachować porządek 
oraz ilość cięć stosownie do przepisów urzą­
dzenia (planu gospodarczego) albo stałego 
zwyczaju właścicieli; jednakże ani użytko­
wnik ani jego spadkobiercy nie mogą otrzy­
mać żadnego wynagrodzenia,bądź za zwyczaj­
ne poręby, bądź za drzewa zachowane, (na- 
sienniki) albo inne drzewa donośniejsze, któ- 
rycbby nie wybrał w czasie trwającego pra­
wa użytkowania. Drzewa, które można po­
bierać ze szkółki bez jej nadwerężenia, nie 
są przedmiotem użytkowania, jak pod w a­
runkiem stosowania się do zwyczajów miej­
scowych względem ich zastąpienia.

Art. 591. U żytkow nik może także korzy­
stać z części lasów w sposobie' wysokopien­
nym urządzonych, z obowiązkiem stosow a­
nia się do kolei i zwyczaju dawniejszych wła­
ścicieli, bąd? że cięcia perjodyczne, oznaczo­
ne są przez podzielenie przestrzeni leśnej na 
odpowiednie części, bądz też przez oznacze­
nie pewnej ilości drzew, po całej przestrzeni 
wybierać się mającej.

Art. 592. W  żadnym innym wypadku  
użytkownik nie może drzew ścinać; drzewa 
przez przypadek wywrócone albo złamane 
może brać tylko do reparacji będących jego  
obowiązkiem; może także w tym  celu kazać 
ściąć drzewa, jeżeli tego zachodzi potrzeba, 
lecz pod obowiązkiem wykazania tej potrze­
by właścicielowi.

Art. 593. Może brać z lasu tyczki do w in­
nic; może także zbierać z drzew owoce ro­
czne lub perjodyczne, w szystko to podług 
zwyczajów kraju albo zwyczaju właścicieli.

Z osnowy art. 521 okazuje się, że tylko w 
lasach urządzonych drzewo ścięte uważane 
być może za ruchomość; w lasach zatem nieu- 
rządzonycli wszelkie drzewa uważane są za 
nieruchomość, a zatem ten tylko je  w yci­
nać może, kto ma prawo dysponowania samą 
substancją rzeczy, bez obrażenia praw cu ­
dzych. Art. 590 i 591 kodeksu cyw ilnego, 
podają prawidła o użytkowauiu z lasów  
urządzonych, pierwszy co do lasów n isk o- 
piennych, a zatem tylko liściowych, drugi co 
do wysokopiennych. Art. zaś 592 podaje 
przepis o użytkowaniu z lasów nieurządzo- 
nycłj^

„Les Lois anciennes et nouvelles se sont 
accordees ó, ne cousidśrer comme fruits, que 
les bois distribućs en coupes reglćes. D es 
que les coupes sont rćglćes do manióre qu’on 
en fasse une, annuellement ou ń chaque pe- 
riode fixee, les bois reprennent leur caractó- 
re des fruits ordinaires*1 30).

Dopiero zatem urządzenie lasów, to jest: 
podział ich ua cięcia, nadaje lasom przezna­
czenie do użytkowania, i drzewa w  cięciach  
będące nabierają charakter plonu, owocu  
czyli zbioru.

36 ) TouillierTom: II. 103 ed. belge 1829 a.

S p r a w o z d a n ie  z r u c h u  h a n d l o w e g o  
w  G d a ń sk u  

za Marzec i Kwiecień r. b.

Ruch handlowy w ciągu pomienionych  
dwóch m iesięcy był dość ożywiony, a byłby 
jeszcze znaczniejszy, gdyby nie nizki stan 
wody na W iśle  i na rzekach doń wpada­
jących.

Oba te miesiące były niekorzystne, g łó ­
wnie pod względem dowozu drzewa z Polsk i, 
a oczekiwać należy, że w ogóle w r. b. do­
wiezioną zostanie niew ielka ilość drzewa 
budulcowego i użytkowego. Również han­

del artykułami kolonjalnemi nie był zbyt 
oży wiony.

I. Zboża i nasiona.
Na mocy uchwały starszych zgromadzenia 

kupieckiego, termin otwarcia żeglury, wyzna­
czony był na 5 Marca. S ta n ^ ^ ^ y tr z a  w  
ciągu pomienionych dwóch ^^m Sęcy był 
odpowiedni porze roku, a spodziewać się 
należy urodzajów, gdyż tak z kraju jak  i z za­
granicy, nadchodzą po większej części pom y­
ślne o stanie pól wiadomości.

D la  tego też spostrzegać się dawał w  
Gdańsku brak chęci do spekulacij, co wzmo­
gło się jeszcze bardziej z powodu małego ru­
chu w handlu zagranicznym.

W A nglji odbyt ua pszenicę był tak sła­
by, że doradzono gdańskim spedytorom za­
niechać wszelkie notowania; przywóz był 
tam jeszcze bardzo znaczny; tak np. wykaz 
handlu przywozowego za pierwszy kwartał 
r. b , obejmuje następujące szczegóły: przy­
wóz zagraniczny: 227,000 kwarterów psze- 
nićy, 361,000 kwarterów mąki, 221,000 kw. 
jęczmienia; przywóz produktów' angielskich:
51,000 kwarterów pszenicy, 500,000 cotn. 
mąki, 47,000 kwarterów jęczmienia. W e  
Francji ruch był obojętny: nie było tam ani 
przywozu ani wywozu zagranicznego, a po­
trzeby kraju opędzone zostały za pomocą 
dowozu własnych produktów.

Od połowy kwietnia nadeszły do Gdańska 
znaczne transportu pszenicy, odbvt których  
był utrudniony, tak, iż znaczne zasoby odda­
ne zostały na składy. W łaściw y odbyt ogra­
niczał się od 400 — 1,000 łasztów, a jedvnie. 
od 23 do 30 kwietnia, doszedł on do w yso­
kości 2,700 łasztów, co spowodowanem zo­
stało powszechną chęcią do kupna, po cenach 
w yższych o 15 do 20 zł. reń. na łaszcie. P o ­
wodem do tego było przewidywanie wojny 
pomiędzy Anglją a Ameryką. Przecięciowe 
poskoczeuie cen w ciągu marca i kwietnia, 
w ynosi od 5 do 10 złr., a cała ilość odbytu do­
szła do 9,700 blisko łasztów.

Z końcem kwietnia ceny były  następują­
ce: Za szefel pszenicy jasnej wagi 127 — 128 
fum, 78 '/2 —  8 1 '/2 sr. gr.; za szefel pszenicy  
jaśniejszej wagi 130 fun., 83 — 87 sr. gr.; za 
szefel pszenicy bardzo jasnej wagi 132 — 135 
fun., 9 0 — 92 ‘/2—96 sr. gr.

Zyto w Marcu było w dalszym ciągu nie 
zbyt poszukiwane, w Berlinie ceuy spadły, 
wyw óz był mniejszy, a przeciwnie przywóz 
większy.

Płacono na miejscu do 52 sr. gr. za szefel 
wagi 125 fun., oraz po 310 do 315 zł. reń. za 
łaszt z odstawą na Maj lub Czerwiec. W  K w ie­
tniu wywóz żyta był znaczniejszy, tak, iż 
z powodu poszukiwania tego zboża, ceny pod­
niosły się o 5 blizko zlr. na łaszcie.

Ceny na groch, po długiej stagnacji, nieco 
ustaliły się; artykuł ten poszukiwany był 
bardziej niż poprzednio do Anglji, a ceny no­
towane być mogą o 6 blizko zł. reń. na łasz­
cie w y ż e j ,  niż podług ostatuiego sprawozda­
nia (za Styczeń i Luty). P łacono za dobry 
gatunek do 53 sr. gr., za gorszy od 48 do 50 
sr. gr. za szefel.

Jęczmień znajdował stale nie w ielki odbyt; 
bardzo dobre gatunki zakupywane byfy do 
A nglji. a zresztą handel ograniczał się do 
konsumeji miejscowej, po cenach umiarko­
wanych. Płacono za drobną pszenicę wagi 
103 — 105 fun., po 32 — 34 sr. gr.; wagi 
108 — 112 fun., po 37 — 40 sr. gr.; za doro­
dną wagi 106 — 108 fun., po 34 —  35 sr. gr.; 
wagi 110 — 115 fun., po 38 —  43 sr. gr. za 
szefel.

Owies, przy małym dowozie, sprzedawany 
był na potrzebę miejscową, po cenie 24 — 27 
sr. gr. za szefel.

Z końcem Marca znajdowało się ua skła­
dzie: 12,790 łasztów pszenicy, 4,820 łasztów  
żyta, 1,090 łasztów  jęczmienia, 80 łasztów  
owsa, 1,880 łasztów grochu, 60 łasztów rze­
paku.

Z końcem zaś K wietnia było na składzie: 
14,500 łasz. pszenicy, 4,960~ łasz. żyta, 920 
łasz. jęczmienia, 90 łasz. owsa, 1 ,850łasz. gro­
chu, 20 łasz. siem ienia lnianego.

W Marcu przywieziono drogą żelazną: 
99,203 szefli pszenicy, 79,894 sz. żyta, 31,730 
sz. jęczm ienia, 25 ,854'/2 sz. grochu, 2,512%  
sz. owsa, 2,422 % sz. rzepaku, 1,202 % sz. w y­
ki, 181,289 kwart, okowity.

W yekspedjowano drogą żelazną: 178 sz. 
pszenicy, 18 sz. jęczmienia, 214 sz. grochu, 
10 sz. owsa, 80 sz. wyki.

W  K wietniu jirzywieziono drogą żelazną: 
69,168 szefli pszenicy, 59,321% szefli żyta, 
234,414 % sz. jęczmienia, 13,2993% sz. gro­
chu, 956 sz. owsa, 2,049 % sz. wyki, 105,445 
kwart, okowity.

W yekspedjowano drogą żelazną: 156 szefli 
jęczmienia, 42 sz. grochu, 345 sz. owsa, 156 
sz. wyki.

W yprowadzono morzem w Styczniu, L u­
tym, Marcu i Kwietniu r. b.:

Przenicy  
Żyta
Jęczm ienia  
Grochu 
W yki 
Gryki 
Owsa 
Bobu
Siem ienia lnianego 
Siem ienia rzepaków 
Ziarna oleistego

Razem 35,718 48
II. Drzewo.

W  Marcu i Kwietniu przywieziono z góry 
rzeki: 3,020 belek i murlatów sosnowych, 
500 sztuk krąglaków, 3,000 sztuk kloców  
zwanych Bleepers i Sleeper.

W  tymże samym przeciągu czasu sprze­
dano: 3,583 belek sosnowych po 7 —  11 % 
sr. gr. za stopę kub. a n g , 170 m urlatów so­
snowych, po 5% sr. gr. za stopę kub. ang., 
199 kóp krąglaków, po 315 — 770 tal. za ko­
pę, 529 belek i krzywek dębowych, po 15 i 
17 % sr. gr. za stopę kub. fran.

W yprowadzono w tym że czasie na morze: 
77,162 belek i murlatów sosnow ych i jodło­
wych, 401 masztów i drzewa łukowatego, 
271,310 kloców sosnowych zwanych Bleepers

łasztów szefli
15,973 47%
12,237 36

2,214 22
4.363 4

121 19%
1 42%
2 --
9 20

238 --
o 431 --

126 36%
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i Sleeper, 51,474 tarcic sosnowych, 942 w ią­
zek-drzewa łupiastego, 13,600 belek, podkła­
dów i krzyw ek dębowych, 31,607 polanek i 
tarcic dębowych, 853 kóp gwoździ okręto­
wych, 35 kóp dzwon.

^ ^11. Towary kolonialne,
H a n d e łl^ tir a m i kolonjalnemi ograniczał 

się w  Marcu i K wietniu w yłącznie do zaspo­
kajania potrzeb miejscowych.

K aw y przywieziono w ciągu obu tych m ie­
sięcy: 4,156 belli i 109 beczek, ogólnej wagi 
6,482 centn., podczas gdy w tym że samym  
przeciągu czasu 1862 r. przywieziono tegoż 
artykułu 7,335 centn.

W ysok ie ceny tego artykułu spowodowały, 
iż kraje zagraniczne zaopatrywały się weńje- 
dynie na krótki przeciąg czasu i na niezbę­
dne potrzeby, skąd pochodzi bardzo ograni­
czony odbyt.

Płacono za reel ord. Rio % do %d., za zie­
loną Java %d. i za m. Ceylon 9/sd* za funt 
bez cła.

R yżu przywieziono 1,398 belli, ogólnej 
wagi 2,796 centn., podczas gdy w tymże prze­
ciągu czasu 1862 roku sprowadzono 3,748 
cent.

Odbyt był nieco ożywiony tylko co do 
wyższych gatunków, podczas gdy pośledniej­
sze nie były  wcale poszukiwane. Z końcem  
K wietnia notowano: za Arracan ord. 4 2/3 tal., 
za średnią 5% tal. i za najlepszą 6 tal. za 
centn. bez cła.

N ieznaczny odbyt innych artykułów, nie 
przedstawia żadnej materji do sprawo­
zdania.

IY . Frachty.
Podczas gdy pierwsza flota wiosenna w y­

prawioną została z Gdańska już w Marcu, 
uczuć się dał brak statków, co spowodowało 
z końcem K w ietnia poskoczenie cen frachto­
wych do w szystkich portów, z Gdańskiem w  
stosunkach zostających.

Poskoczenie to w ynosiło  '/6 d. na Lood 
drzewa i 6 d. na kwarterze pszenicy do por­
tów angielskich i około 4 złr. na łaszcie do 
portów holenderskich i belgickich.

D o portów francuzkich ceny także stosun­
kowo podniosły się, podczas gdy ilość przy­
bywających statków, bynajmniej potrzebom  
handlu nie odpowiadała.

Y. Śledzie.
Odbyt na śledzie był stale dobry i zna­

czniejszy jak za lat poprzednich w tymże cza­
sie, a pomimo to ceny o wiele spadły, zna­
czny już bowiem zapas tego artykułu, zw ięk­
szony został dowozami kilku ładunków ze 
Szkocji i Norwegji.

Z tego ostatniego kraju, pomimo znaczne­
go zapotrzebowania, przywieziono do końca 
kwietnia tylko 8 ładunków śledzi Grossberger, 
razem około 4,000 tonn, w łaściciele bowiem  
w oleli odstawić swój towar do portów szw e­
dzkich, które przedstawiały lepsze dla nich 
widoki.

Zniżenie cen na śledzie szkockie w ynosiło  
około 2 tal. na tonnie Crownfull i 1 tal. Ihlen, 
a z końcem K wietnia płacono:

Za śledzie Crownfullbrand 7 '/2 za' t on bez 
cła, za śledzie Crown lhlen 6 V2 tal. za tonn 
bez cła.

Śledzie Grossberger pierwszego gatunku 
sprzedawano po 7 ‘/ 6 tal., a oryginalnie opa­
kowane po 7 tal. za tonn.

Później atoli ceny spadły o 2/ 3. Jedna 
partja śledzi tłustych sprzedaną została na 
licytacji po 3 '/a do 6 tal. za tonn, licząc 
w to i cło, stosownie do wielkości śledzi.

V I. Węgle kamienne i koks.
Od początku Marca r. b. przybyło do Gdań­

ska 81 w iększych i mniejszych ładunków, o 
dwa mniej niż*w tymże przeciągu czasu 1862 
roku.

Odbyt na węgle był stale dobry, co pocho­
dziło głów nie z czynności rozwijanej przez 
ajentów domów handlujących tym  artyku­
łem , którzy starali się zawczasu o znaczne 
zapasy, tak, iż w iększa część przywiezionej 
ilości była już zamówioną, a jedynie nielicz­
ne ładunki m ogły przy swem  do Gdańska 
przybyciu wpłynąć na ceny targu tamecz- 
nego.

Na targu tym, głów nie z końcem K w ie­

tnia, z powodu poszukiwania tego arty ­
kułu, ceny ustaliły się, tak iż notowano:

Za najlepszy węgiel:
ster. 10 szy).

1 0  ”

15 „

N ewcastle 13 funt.
Grangemouth 13
z kopalni szkockich 12 
W est Hartlepool 12
H ull 12 , — „
za K eel wynoszący 21 '/3 tonn miary ang., 
bez cła od miasta Gdańska, a o 10 do 15 
szyi. mniej od portu Neufahrwasser. W ęgle  
orzechowe z Hartlepool stały w cenie 10 f. 
st. 15 szył.

Poszukiwane były także w ęgle orzechowe 
Sunderland i Newcastle, po cenie 11 f. st. 
i wyżej.

Za węgle oclone franco na statkach, pła­
cono: za maszynowe 13 do 1 4 ‘/ 2 tal. i za w ę­
gle orzechowe 11 do 12 tal. za łaszt w yno­
szący 18 tonn.

Dowóz koksu był nieznaczny, a odbyt je ­
szcze mniejszy. Płacono po 13 f. st. za K eel 
czyli po 13 tal. za łaszt.

YIL Stare topione żelazo.
Artykułu tego przywieziono 28 ładunków, 

które w szystkie były zamówione po cenie 
15 zł. hol. za funt okrętowy w ynoszący 3 
cent., wraz ze cłem.

VIII. Mięso.
Zły stan handlu mięsem, nie polepszył się 

od początku b. r. A rtykuł ten był mało po­
szukiwany do Anglji, ceny pozostały nizkie 
i zastosowane do cen miejscowych, a tak o- 
broty w tym  względzie, przy usiłowaniu  
obniżenia nieco cen, zakończyły się wczas, 
bo z końcem Stycznia.

Od początku tegorocznych obrotów, czyli 
od 15 Października 1862, aż do ich zamknię­
cia, sprowadzono i zabito tylko 3,674 sztuk 
wieprzy. Z tej ilości P olska dostarczyła 1,370 
sztuk.

Odbyt na mięso solone był utrudniony, 
a jedynie po nizkich cenach zdołano sprzedać 
zapasy, jakie posiadano.

IX . Żelazo.
Obstalunki jakie porobiono w Gdańsku

w Marcu i Kwietniu, zostały rychło usku­
tecznione, gdyż posiadano od zimy znaczne 
zapasy.

Szczególne gatunki żelaza, jakich otrzy- 
m aAnie można z żelaza walcowanego, były  
bardzo poszukiwane i chwilowo całkiem wy­
topione, lecz z końcem K w ietnia odbyt zno - 
wu był słaby.

Pom im o wysokich cen na żelazo lane, nie 
zdołano atoli sprzedać gotowych wyrobów  
po nieco wyższych cenach.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 9 L ip a  a

TKATRA w  W A R SZ A W IE .

Jutro w Sobotę, Wielki T eatr.— Kobiety z Ka­
mienia.
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Liverpool, 8 Lipca. Dziś sprzedano 6,000 
wańtuchów' bawełny; ceny od wczoraj nie u- 
leg ły  zmianie.

OBWIESZCZENIA SĄDO WE i ADM IJN1STRAC Y JMF.

U W  I  A . D  O  M I E N I A *

( N .  D .  3 1 0 7 )  K o m isja  R ządow a  
P rzychodów  i  S ka rb u .

Z  p o w o d u ,  ze  d o w ó d  b .  K o m is j i  C e n t r a l n e j  L i ­
k w id a c y jn e j  K r ó l e s t w a  N r .  2*269 d la  B o ro w icz a  
Ł u k a s z a  E k s p e d y t o r a  s t a c j i  p o cz to w e j  T a r n o g r ó d  
z a  w y d a t k i  p r z e z  R z ą d  b . K s i ę z t w a  W a r s z a w -  
s k ie g o  u p o w a ż n i o n e  n a  z łp . 1 2 5  w y s t a w i o n y ,  w e ­
d ł u g  r a p o r t u  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  L u b e l s k i e g o ,  
z d o ia  22  K w i e t n i a  (4  M a ja )  r .  b . N r .  2 7 5 4 3  
p r z y p a d k o w o  w b i u r z e  j e g o  z a g i n ą ł ,  p r z e t o  K o ­
m i s j a  R z ą d o w a  P r z y c h o d ó w  i '  S k a r b u ,  s to s o w n i e  
do  P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j  K r ó l e ­
s t w a  z  d n i a  16 L u t e g o  1 8 2 8  r .  i 19 K w i e t n i a  (1 
M a j a )  1 8 3 2  r .  w z y w a  o s o b ę  w  k tó r e j b y  p o s i a d a ­
n i u  ó w  d o w ó d  z n a j d o w a ł  się,  a ż e b y  z t a k o w y m  
w p r z e c i ą g u  6ciu  m i e s i ę c y  o d  d a t y  n in i e j s z e g o  
o b w ie s z c z e n ia  do  t e j ż e  K o m is j i  R z ą d o w e j  p r z y  uli 
c y  R y m a r s k i e j  p o d  N r .  7 4 4  p o s ie d z e n ia  sw e  o d ­
b y w a ją c e j  z g ł o s i ł a  się i s ł u ż ą c e  sob ie  p r a w o  do  
p o s i a d a n i a  o n e g o  u s p r a w ie d l iw i ła ,  w p r z e c iw n y m  
b o w ie m  r az i e ,  po  u p ły w ie  o z n a c z o n e g o  t u  t e r m i n u  
z  p r e t e n s j ą  o  d o w ó d  w  m o w ie  b ę d ą c y  o d d a l o n ą  i 
d u p l i k a t  n a  r z e c z  d o t ą d  w i a d o m ą  w ł a ś c i c i e l a  w y ­
s t a w io n y  z o s t a n i e .

W ars za rw a  d . 27  M a j a  ( 8  C z e r w c a )  18G3 r.

D y r e k t o r  W y d z i a ł u ,

R z e c z y w is ty  R a d c a  S ta n u ,  J a n i s z o w s k i .
N a c z e l n i k  K a n c e l a r j i ,  A n k iew ic z .

( N .  D .  3 0 0 5 )  R zą d  G u b ern ia ln y  
A u g u sto w sk i.

W  z a s t o s o w a n i u  s i ę  d o  a r t .  57  U s t a w y  o  G i l -  
d j a c h  k u p i e c k i c h  N a j w y ż e j  z a t w i e r d z o n e j  R z ą d  
G u b e r n i a l n y  o g ł a s z a  n i n i e j s z e m ,  ż e  g d y  d o t y c h ­
c z a s o w i  k u p c y :

1. J e r z y  G e r k e  k u p i e c  I .  G i l d j i  z ra .  W i e r z -  
b o ł o w a .

2 .  D a w i d  S e n d e r o w i c z  T r o p o w s k i  k u p i e c  I I .  
G i l d j i  z  w s i  Ł o s o s n a .

3 .  S z m o j ł o  I c k o w i c z  B u ł k o w s z t e j n  k u p  i e c
I .  G i l d j i  z  w s i  Ł o s o s n a  .•

4. K a d y s z  M o w s z o w i c z  R o z e n b e r g  k u p i e c
I I .  G i l d j i  z  m .  N o w o d w ó r  G u b e r n i i  G r o d z i ć  
s k i e j .

5 .  L e j b o  S z y m c h o w i e z  G o l d b e r g  k u p i e c  I I .  
G i l d j i  z m .  P r u z a n y  G u b e r n i i  G r o d z i ń s k i e j  
n i e w y k u p i i i  d o t ą d  p a t e n t ó w  n a  r .  1 8 6 3  ii ie -  
m o g ą  m i e ć  n a d a l  p r o w a d z i ć  h a n d l u  k u p c o m  
g i k l y j n y m  s ł u ż ą c e g o :  N a d  c z e m  w ł a d z e  P o l i c y j ­
n e  i S k a r b o w e  c z u w a ć  s ą  o b o w i ą z a n e .

S u w a ł k i  d n i a  13 ( 2 5 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r .  

G u b e r n a t o r  C y w i l n y  K o r y t k o w s k i .  

N a c z e l n i k  K a n c e l a r j i  W o j e w u d z k i .

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

( N . D ,  3 1 2 8 )  R ejen t K a n c e la r jiZ ie m ia ń sk e j  
G u b ern ii W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie.
Z  p o w o d u  n a s t ą p io n e j  w  d n iu  2 6  M a r c a  r .  b .  

ś m ie r c i  J u l i a n a  M a łe c k ie g o  w ie r z y c ie l a  s u m y  rs .  
7 0 0  w  d z i a le  I V  p o d  N r .  6 w y k a z u  h y p o te c z n e g o  
d ó b r  z i em s k ic h  O r y s z e w  w O k r ę g u  Ł o w i c k i m  G u ­
b e rn i i  W a r s z a w s k i e j  p o ło ż o n y c h ,  z a b e z p ie c z o n e j ,  
t o c z y  s ię  p o s t ę p o w a n i e  s p a d k o w e ,  a  t e r m in  do  r e ­
g u la c j i  s p a d k u  w y z n a c z o n y  z o s ta ł  n a  d z i eń  18  ( 3 0 )  
P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 3  r o k u  w K i n c e l a r j i  h y p o to -  
c z n e j .

S t a n i s ł a w  Z a w a d z k i .

rz y c i e l a  s u m  z łp .  5 0 0 0 ,  z łp .  1 0 0 0  i złp . 5 00  w d z .  
I V .  w Z l e w k a c h  od N r .  12 i 1 3  w y k a z u  h y p o t e ­
cz n eg o ,  n i e r u c h o m o ś c i  w L u b l in ie  N r e m  h y po te -  
c z n y m  8 7  o z n a c z o n e j  u bez p iecz o y ch ;  2 .  I z r a e l a  
K e l l e r m a n ,  w ie r z y c ie l a  s u m y  złp . 3 6 6 6  g r .  1% 
w d z ia le  I V .  w y k a z u  h y p o t e c z n e g o  d ó b r  J a ś l i k ó w ,  
w  O k r ę g u  K r a s n o s t a w s k i m  w r u b r y c e  d łu g ó w ,  
p o d  N r .  7 ,  a  z l e w k ó w  a d  N r .  6, i w  dz ia le  I I I .  
z l e w k ó w ,  ad  N r .  3 z a m ie s z c z o n e j ,  o tw o r z y ł y  się 
sp ad k i ,  do  u r e g u l o w a n i a  k tó r y c h ,  t e r m i n  n a  d z ień  
1 ( 1 3 )  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 3  r .  o d  g o d z i n y  10 z r a n a  
w K a n c e l a r j i  p o d p is a n e g o  R e j e n t a  w y z n a c z o n y m  
z o s t a j e .

L u b l in  d. 18 ( 3 0 )  M a r c a  1 8 6 3  r.

L eon  C iśw ick i .

( N .  D . 1 6 2 1 )  P isarz Sąd u  Pokoju O kręgu  
Lubelskiego .

Z  p o w o d u  n a s t ą p io n e j  w  d n iu  21 P a ź d z i e r n ik a  
( 2  L i s t o p a d a )  1831 r .  ś m ie r c i  D e m e t r e g o  S a u la  
v. S a u lo w ic z a  b. w ła ś c i c i e l a  n i e r u c h o m o ś c i  to  
j e s t :  d o m u  z o g r o d e m ,  s a d e m  i p l a c e m  p o d  N . po ­
l i c y j n y m  I .  w  m ieśc ie  W ien iaw ie  G u b e r n i i  P o ­
w ie c ie  i O k r ę g u  L u b e l s k im  p o ło ż o n e g o ,  t o c z y  się 
p os tęp o w an ie  s p a d k o w e ,  w z y w a  p r z e t o  w s z y s t ­
k i c h  do  s p a d k u  t e g o  p r a w o  m a j ą c y c h ,  a b y  z  o d -  
pi w ie d n ie m i  d o w o d a m i  p r z e d  P i s a r z e m  S ą d u  P o ­
k o ju  O k r ę g u  L u b e ls k ie g o  w d. 3 ( 1 5 )  L i s t o p a d a  
r .  b .  s taw i l i  się p o d  p r e k l u z j ą .

L u b l i n  d. 22  L u t e g o  ( 6  M a r c a )  1 8 6 3  r.

W l a d i c h .

( N .  D .  3 1 2 5 )  R e je n t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii R a d o m sk ie j w  R adom iu .

Z  p o w o d u  n a s t ą p i o n e j  ś m ie r c i :  1. M o s z k a  Bu-  
c h w e j t z  w ie r z y c i e l a  s u m y  r s .  4 , 0 0 0 ,  z p r o c e n t e m  
i k o s z t a m i  p o d  N r .  1 7 s p o s o b e m  o s t r z e ż e n ia ,  o r a z  
k w o ty  r s .  9 0 0  k o p .  2 0  t y t u ł e m  u p r z y w i l e j o w a ­
n y c h  p r o c e n tó w ,  p r z e z  z a s t r z e ż e n ie  p od  N r .  *2 4 
o b u d w ó c h  w D zia le  I V  w y k a z u  d ó b r  K o ń s k ie  
w ie lk ie  z  O k r ę g u  K o rn eck ie g o  z a p is a n y c h .  2. K s i ę ­
d z a  F e l i k s a  D u n i n  w ie r z y c ie l a  s u m y  r s .  170  z 
p r o c e n t e m  i r s .  2 3  k o s z tó w  p o d  N r .  15 D z i a ­
łu  I V .  d ó b r  Z a le s ie  z  O k r ę g u  S t a s z o w s k i e g o  z a ­
p i s a n y c h ,  o r a z  r s .  3 5 1  k o p .  61 l j 2 ,  ze  s p r z e d a ż y  
r u c h o m o ś c i  po  ty m ż e  j a k o  P l e b a n ie  P a r a f i i  W z d ó ł  
p o c h o d z ą c y c h ,  a  w  depo zy c ie  B a n k u  P o l s k i e g o  
z n a j d u j ą c y c h  s i ę ,  o t w o r z y ł y  s ię  p o s t ę p o w a n i a  
s p a d k o w e ,  do  u r e g u l o w a n i a  k t ó r y c h  t e r m i n  p re -  
k lu z y jn y  n a  d .  16 (*28) S t y c z n i a  1 8 6 4  r .  o z n a c z a  
s ię , w t y m  w ięc*  t e r m in i e  s t r o n y  in t e r e s o w a n e ,  z 
d o w o d a m i  p r a w a  ich u s p r a w i e d l i w i a j ą c e m i  w 
K a n c e l a r j i  p o d p is a n e g o  R e j e n t a  s t a w i ć  s ię  w i n n i .

R a d o m  d .  16 ( 2 8 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r .

A d a m  D a m i ę c k i .

( N .  D .  3 ) 2 6 ) P isa rz K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rszaw skie j w  K a liszu .

P o  śm ie rc i :
1 . T e o d o r a  S u c h o w s k i e g o ,  n i e g d y  w ła ś c i c i e l a  

d ó b r  S m a a z k ó w  li t .  A .  B .  C .  w r a z  z c z ę śc ią  
K o s t r z e w ic e  lit .  A .  w O k r ę g u  W a r t s k i m  p o ło ż o ­
n ych .

2 .  A n to n ie g o  R z e p e c k ie g o  w ła ś c i c i e l a  cz ęśc i  
d ó b r  R z e p k i  lit .  B .  i C .  C. w  O k r ę g u  P i o t r k o w ­
s k im .

3 .  K a z i m i e r z a  K o ż u c h o w s k ie g o ,  Co do  k au c j i  
w su m ie  z ł p .  1 0 0 0  n a  d o b r a c h  G r z y w a c z e w  lit.  
C .  i W ł o c i n  l i t .  G. z  O k r ę g u  S i e r a d z k i e g o  p od  
N r .  9 . D z ia łu  I V .  z a p is a n e j ,  a  r o z c i ą g a j ą c e j  b e z ­
p i e c z e ń s tw o  i n a  w ie r z y t e l n o ś c i a c h  p o d  N r .  2. 3. 
i  6 .  h y p o t e k o w a n y c h .

4. J ó z e f a  Z a k r z e w s k i e g o  w ie rzy c ie l a  s u m y  r s .  
1 6 5 0 ,  n a  d o b r a c h  R e m b ie s z e w  w O k r ę g u  S z a d ­
k o w s k i m  p o d  N r .  3 5  D z ia łu  I V .  h y p o te k o w a n e j .

O t w o r z y ł y  s ię  s p a d k i ,  d o  r e g u la c j i  k t ó r y c h ,  
w y z n a c z a m  t e r m i n  o s t a t e c z n y ,  n a  d z i e ń  6 ( 1 8 )  
S t y c z n i a  1 8 6 4  r .  w tu t e j s z e j  K a n c e l a r j i  Z i e m i a ń ­
s k ie j ,  p o d  p r e k lu z ją .

K a l i s z  d .  22  C z e r w c a  ( 4  L i p c a )  1 8 6 3  r .

J .  Z iem ięck i .

(N . D .  1 6 2 6 )  R ejen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii L u b e lsk ie j  ;« L u b lin ie .

P o  n a s t ą p i o n e j  śmierci.* 1 .  J a n a  L o r e n t z ,  wie*

( N .  D .  1 6 2 7 )  P isa rz S ą d u  Pokoju  
O kręgu Tom aszow skiego.

P o  z m a r ł y m  W o jc ie c h u  Ż e lk o w s k i m  w łaśc ic ie la  
m a g a z y n u  m u r o w a n e g o  b ez  n u m e r u  p r z y  uli cy  
L w o w s k i e j ,  d o m u  d r e w n ia n e g o  w r a z  z  z u b u d o w a -  
n i a m i  i o g r o d a m i  p o d  N r .  poi.  3 2 5 ,  d o m u  d r e ­
w n ia n e g o  z  p la cem  i o g r o d e m  p o d  N r .  po i.  3 1 6  
w m i e ś c i e  T o m a s z o w i e  p o ło ż o n y c h  a  p o d  n u m e r a ­
m i  r e p e r t o r y u m  h yp .  1 0 8  i 7 2 z a p i s a n y c h ,  o -  
t w o r z y ł  s ię  s p a d e k ,  do  u r e g u l o w a n i a  k t ó r e g o  n a ­
z n a c z a j ą c  t e r m i n  n a  dzień  26  W r z e ś n i a  ( 8  P a ź ­
d z i e r n ik a )  1 8 6 3  r .  p o d  p r e k l u z j ą .  W z y w a m  in-  
t e r e s s e n t ó w ,  a b y  z  p r a w a m i  sw e m i  p r z e d  p o d p i ­
s a n y m  s t a w i l i  się.

T o m a s z ó w  d n i a  U  ( 2 3 )  M a r c a  1 8 6 3  v 

E r e t h .

( N .  D .  3 1 1 0 )  P isa rz S ą d u  Pokoju O kręgu  
L ubartow skiego .

P o  ś m ie r c i  J a n k l a  C h a i m o w i c z a  B e r g e n n a n ,  
w ł a ś c i c i e l a  p o ł o w y  d o m u  p o d  N r .  1 3 7 ,  w  m i e ­
ś c ie  Ł ę c z n i e  w s t a r y m  R y n i u  p o ł o ż o n e g o ,  o t w o ­
r z y ł  s i ę  s p a d e k ,  d o  u r e g u l o w a n j a  k t ó r e g o  o z n a ­
c z o n y  z o s t a ł  t e r m i n  n a  d .  6 (18  S t y c z n i a )  1 8 6 4  
W z y w a  p r z e t o  i n t e r e s s o w a n y c h ,  a b y  z  p r a w a m i  
s w e m i  w t y m ż e  t e r m i n i e  p r z e d  P i s a r z e m  S ą d u  
t u t e j s z e g o  s t a w i l i  s i ę ,  p o d  s k u t k a m i  p r e k l u z j i .

L u b a r t ó w  d . 2 6  C z e r w c a  (3  L i p c a )  18 6 3  r .

B o c h y ń s k i .

ACJE l m

będ ą ,  w  d n i u  n a  l i c y t a c j ę  p r z e z n a c z o n y m  t y \ k °  
d o  g o d z i n y  1 z  p u ł u d n i a  i m o g ą  b y ć  a l b o  p o c z t ą  
z a  o j f l a t ą  n a d e s ł a n e  a l b o  s k ł a d a n e  do  r ą k  G u -  
b e r n a t ó r a  C y w i l n e g o  l u b  je go  z a s t ę p c y ,  p i s a n e -  
m i  z a ś  b y ć  w i n n y  p o d ł u g  w z o r u  p o n iż e j  doro ie -  
s z c z o n e g o ,  b e z  s k r o b ą ń  i p o p r a w e k  n a  s t e m p l u  
c e n y  k o p .  15 z a p i e c z ę t o w a n e  l a k i e m ,  z d o ł ą ­
c z e n i e m  k w i t u  n a  z ł o ż o n e  v a d i u m  w  ilośc i rs.  
20*2 k o p .  7 0 .  V a d i u m  z ł o ż o n e  b y ć  m o ż e  w B a n ­
k u  P o l s k i m ,  K a s i e  G u b e r n i a l n c j ,  l u b  j e d n e j  z 
K a s  p o w i a t o w y c h ,  v a d i u m  n i e u t r z y m u j ą c e g o  s i ę  
p r z y  l i c y t a c j i  z a r a z  z w r ó c o n e  b ę d z ie ,  u t r z y m u -  
m u j ą o y  s i ę  z a ś  o b o w i ą z a n y  d o k o m p l e t o w a ć  t a ­
k o w e  n a  k a u c j ę  d o  w y s o k o ś c i  I j 5  cz ęśc i  p o s t ą -  
p i o n e j  s u m y  r o c z n e j  d z i e r ż a w y .  W y d z i e r ż a w i e ­
n ie  w s p o m u i o n e g o  d o c h o d u  n a s t ą p i  w e d lo  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  t a r y f  i w a r u n k ó w ,  z z a s t r z e ż e ­
n i e m ,  ż e  g d y b y  w c  ą g u  t r w a j ą c e j  d z i e r ż a w y  
n o w a  r e g u l a c j a  t y c h  d o c h o d ó w  p o s t a n o w i o n ą  
b y ł a ,  d z i e r ż a w c a  o b o w i ą z a n y  b ę d z i e  z - d n i e m  
o s t a t n i m  k a ż d e g o  k o ń c z ą c e g o  s . ę T o k u ,  z a  po* 
p r z e d n i e m  p ó ł r o c z n e n j  w y p o w i e d z e n i e m  u s t ą ­
p ić  z  d z i e r ż a w y ,  bez  ż a d n e j  p r e t e n s j i .  W a r u n k i  
l i c y t a c y j n e  s z c z e g ó ł o w e  w  k a ż d y m  c z a s i e  w y ­
j ą w s z y  d n i  ś w i ą t e c z n e  i g a l o w e  w  b i u r z e  R z ą ­
d u  G u b e r n i a l n e g o  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .  O b w i e ­
s z c z e n ie  n i n i e j s z e  a b y  k a ż d e g o  d o s z ł o ,  W ó j c i  
g m i n  i B u r m i s t r z e  m i a s t  w  o b r ę b a c h  s w e j  a d ­
m i n i s t r a c j i  o g ł o s z ą  i d o w o d y  d o p e ł n i e n i a  t e g o  
N a c z e l n i k o w i  w ł a ś c i w e g o  P o w i a t u  w t e r m i n i e  
w ł a ś c i w y m  z ł o ż ą .

P ł o c k  d n i a  6 ( 1 8 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r.

G u b e r n a t o r  C y w i l n y ,  D .  D z i e w a n o w s k i .

N a c z e l n i k  K a n c e l a r j i  S ł u p e c k i .

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i

W  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  
P ł o c k i e g o  z d n i a  6 ( 1 8 )  C z e r w c a  r .  b .  N. 2 4 6 9 2  
k ł a d a m  n i n i e j s z i  d e k l a r a c j ę ,  m o c ą  k t ó r e j  o b o ­
w i ą z u j ą  s i ę  w z i ą ś ć  w d z i e r ż a w ę  d o c h ó d  z m o ­
s t u  n a  r z e c e  N a r w i  p o d  W i e r z b i c ą ,  n a  t r z y  l a t a  
1 8 6 4 ,  1 8 6 5 ,  i 1 8 6 6 , z a  s u m ę  r o c z n ą  ( w y p i s a ć  li ­
c z b a m i  i l i t e r a m i ) ,  p o d d a j ą c  s ię  w s z e l k i m  o b o ­
w i ą z k o m  i z a s t r z e ż e n i o m  w a r u n k a m i  i i c y t a c y j -  
n e m i  o b j ę t y m .  K w i t  K u sy  N ,  ( l u b  B a n k u  P o l ­
s k i e g o )  n a  z ł o ż o n e  v a d i u m  rs.  *20*2 k o p .  7 0  d o ­
ł ą c z a m  k t ó r e  w r a z i e  n i e u t r z y m a n i a  s ię  a l b o  
s a m  o d b i o r ę ,  a l b o  o  n a d e s ł a n i e  n a  m ó j  k o s z t  
d o  N ,  u p r a s z a m .  S t a ł e  m o j e  z a m i e s z k a n i e  j e s t  
w  N  d n i a  N  1 8 6 3  i .

( p o d p i s a ć  im ie  i n a z w i s k o )

( N . D .  3 1 0 8 )  R zą d  G ubern ia lny  
Płocki.

P o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i  iż w  S a ­
l i  p o s i e d z e ń  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  P ł o c k i e g o  
o d b y w a ć  s ię  b ę d z i e  w  d . 22  S i e r p n i a  (3 W r z e ­
ś n i a )  1 8 6 3  r .  l i c y t a c j a  p r z e z  d e k l a r a c j e  o p i e ­
c z ę t o w a n e ,  n a  w y d z i e r ż a w i e n i e  d o c h o d u  z m o ­
s t u  n a  N a r w i  p o d  W i e r z b i c ą  p r z e z  l a t  t r z y  t o  
j e s t  1 8 6 4  1 8 6 5  i 1 8 6 6 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n ie  s ię  
o d  s u m y  d o t y c h c z a s o w e j  t o  j e s t  od  r s .  2 0  27 
d z i e r ż a w y  r o c z n e j .  D e k l a r a c j e  p r z y j m o w a n e

( N .  D  3 1 1 4 ;  N a cze ln ik  Powiatu. 
G ostyńsk iego .

P o d a j ę  d o  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i ,  iż  w  d n i u  
19 ( 3 1 )  L i p c a  r .  b .  o g o d z i n i e  11 p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  o d b y w a ć  s ie  b ę d z i e  w d r u g i m  t e r m i n i e  
w  b ió r z e  m o i m  i n  m i n u s  l i c y t a c j a  p r z e z  d e k l a ­
r a c j e  o p i e c z ę t o w a n e  n a p i s a n e  w e d i e  w z o r u  z a ­
m i e s z c z o n e g o  w D z i e n n i k u  G u b e r n i a l n y m  22, 
2 3 ,  2 4 ,  o r a z  P o w s z e c h n y m  N .  1 1 8 ,  1 2 3 ,  i 129 
z  r .  b . n a  e n t r e p r y z ę  r e p e r a c j i  d o m u  p o c z t o w e ­
g o  z z a b u d o w a n i a m i  w m .  K u t n i e ,  p o d ł u g  a n -  
s z lu g u  z a t w i e r d z o n e g o  n a  is .  7 7 8  k o p .  3 8  P r z y ­
s t ę p u j ą c y  d o  l i c y t a c j  i w i n i e n  z ł o ż y ć  d o  d e k l a ­
r a c j i  k w i t  k a s y  P o w i a t u  G o s t y ń s k i e g o  l u b  i n ­
n e j  R z ą d o w e j  n a  w n i e s i o n e  v a d i u m  w k w o c i e  
rs .  78 .  D e k l a r a c j ę  p r z y j m o w a n e  b ę d ą t y U o  do  
g o d z i n y  11 p r z e d  p o ł u d n i e m ,  p ó ź n ie j  s k ł a d a n e  
z a  n i e w a ż n e  u w a ż a n e  z o s t a n ą .

W a r u n k i  l i c y t a c y j n e ,  an s /H a g  k o s z t ó w  o r a z  
r y s u u e k  w  j j i ó r z e  m o i m  p i z e j i z a n e  b y ć  m o g ą .

K u t n o  d n i a  12 ( 2 4 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r .

J .  B w i e c i m s k i .

(N .  D . 2 8 7 5 )  M agistra t M iasta Teresp o la  
P o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o w o ś c i ,  iż  B ta -  

r o z a k o n n y  B e r k o  W a y n t r a u b ,  s y n  J o z e l a  i K yf-  
k i ,  s t u ł y  m i e s z k a n i e c  m i a s t a  T e r e s p o l a ,  z a m i e ­
r z a  r a z  n a  z a w s z e  p r z e s i e d l i ć  s i ę  d o  C e s a r s t w a  
R o s y j s k i e g o ,  k a ż d y  p r z e t o  m a j ą c y  j a k ą  p r e t e n  
s ję  d o  p o m i e n i o n e g o  s t a r o z u k o i m e g o ,  w i n i e n  
s ię  z g ł o s i ć  n a j d a i e j  w c i ą g u  d n i  3 0  o d  d a t y  
o g ł o s z e n i a ,  g d y ż  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  s a m  s o b ie  
w m ę  p r z y p i s z e ,  j e ż e l i  w  p o w y ż s z y m  t e r m i n i e  
n i e  zg ło s i  s ię .

T e r e s p o l  d .  10 t2 2 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r.

B u r m i s t r z ,  G h l i p a l s k i .

W a r s z a w s k i e j  p o d  N .  63  p o ł o ż o n a ,  s k ł a d a j ą c a  
s ię  z d o m u  f r o n t o w e g o  Czyli  k a m i e n i c y  m a s i v  
m u r o w a n e j  o p a r t e r z e  d w ó c h  p i ę t r a c h  i p i w n i ­
c a c h ,  o r a z  t a k i e j ż e  o f i c y n y  w ty l e ,  t u d z i e ż  z a ­
b u d o w a ń  t y l n y c h  to. j e s t  S ta jn i  z d r w a l n i k a m i  
i w o z o w n i  ł ą c z n ie ,  o r a z  w o z o w n i  czy l i  s z o p y  
t u d z i e ż  w y c h o d k a  z d r z e w a ,  n a  p o p i e r a n i e  A n ­
d r z e j a  R y  b a r s  k i e g o ,  g ł ó w n e g o  o p :e k u m i  n i e l e t ­
n i c h  E l ż b i e t y ,  K a r o l i n y ,  W a n d y  i M a c i e j a  R y ­
b i ń s k i c h ,  z  w ł a s n y c h  1‘n n d u s z ó w  s ię  u t r z y m u j ą  
cc  g o ,  L u d w i k a  i { S ta n i s ła w a  R y b a r s k i c h  p e ł n o ­
l e t n i c h  z  w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  s i ę  u t r z y m u j ą ­
c y c h  w s z y s t k i c h  w K a l i s z u  z a m i e s z k a ł y c h  K a ­
t a r z y n y  z R y b a r s k i c h  T a h n ,  E d w a r d a  T a h n  z 
w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  s ię  u t r z y m u j ą c e g o  ż o n y  w 
S t a w i s z y n i e ,  i Zofi i z R y b a r s k i c h  C h o d y ń s k i e j ,  
A d a m a  C h o d y ń s k i e g o  O b r o ń c y  S ą d o w e g o  ż o ­
n y ,  w a s y s t e n c j i  m ę ż a  c z y n i ą c e j  w  m .  W a r c i e  
z a m i e s z k a ł y c h ,  p r z e c i w k o  K o n s t a n c j i  z G i b a -  
s i e w i c z ó w  p o  A u g u ś c i e  F r y d e r y k u  B e r n h a r d t  
p o z o s t a ł e j  w d o w i e  j a k o  m a t c e  i g ł ó w n e j  o p ie -  
k u u e e ,  n i e l e t n i e j  A n n y - Z o f i i - W i k t o i j i  t r z e c h  i- 
m i o n  B e r n h a r d t ,  i A u d r z e . o w i  G a r j a n t a s z e w i - 
c z o w i  t e j ż e  n i e l e t n i e j  p r z y d a n e m u  o p i e k u n o w i  
/, w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  s ię  u t r z y m u j ą c y m  w 
W a r s z a w i e  p o d  N .  2 6 8 7 5  z a m i e s z k a ł y m ,  t u d z i e ż  
i n n y m  p e ł n o l e t n i m ,  s p r z e d a n ą  b ę d z i e  w d r o ­
d z e  d z i a ł ó w  w T r y b u n a l e  C y w i l n y m  G u b e r n i i  
W a r s z a w s k i e j  w K a l i s z u  p r z e d  W .  L i n o w s k i r a  
A s e s o r e m  D e l e g o w a n y m ,  o s t a t e c z n i e  w d n i u  18 
( 3 0 )  L i p c a  r o k u  b i e ż ą c e g o ,  o g o d z i n i e  4 e j  z 
p o ł u d n i a .

L i c y t a c j a  r o s p o c z u i e  s ię  od  s u m y  rs .  4 4 9 9  k o p .  
95  !/ a j a k o  s z a c u n k u  t a x ą  w y n a l e z i o n e g o .

K a l i s z  d n i a  22  C z e r w c a  ( 4  L i p c a )  1 8 6 3  i .

F r a n c i s z e k  M o d r z e j e w s k i

( N .  D .  3 1 2 9 )
P o d p i s a n y  P a t r o n  p r z y  T r y b u n a l e  C y w i l n y m  

G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w K a l i s z u ,  w i a d o m o  
c z y n i ,  iż d ę b i ą  z i e m s k i e  W i e l g o m ł y n y  z p r z y l e -  
g ł o ś c i a m i  w O k r ę g u  R a d o m s k i m  G u b e r m i  W a r ­
s z a w s k i e j  p o ł o ż o n e  n a  p o p i e r a n i e  J ó z e f a  G u  
i o w s k i e g o  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l a  t y c h ż e  i t a m  z a ­
m i e s z k a ł e g o ,  p r z e c i w k o  L u c j a n o w i  R y c h l o w -  
s ki c m  u g ł ó w n e m u  o p i e k u n o w i  n i e l e t n i c h  H e n ­
r y k a  i L u c y n y  R y e h ł o w s k i c h ,  w  wsi M y ­
ś l iw c z e  w ie ,  i A l e x e m u  K l a m i ń s k i e m u  t y c h ż e  
n i e l e t n i c h  p r z y d a n e m u  o p i e k u n o w i  w wsi O d r o ­
w ą ż u ,  O k r ę g u  R a d o m s k i m  m i e s z k a j ą c y m ,  s p r z e ­
d a n e  b ę d ą  w  d r o d z e  d z i a ł ó w  w T r y b u n a l e  C y ­
w i ln y m  G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  K a l i s z u  p r z e d  
W .  S t a r c z e w s k i m  S ę d z i ą  w d n i u  1 ( 1 3 )  S i e r ­
p n i a  r.  b .  o g o d z i n i e  4 z p u ł u d n i a .

L i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s .  3 3 4 9 0  
j a k o  s z a c u n k u  t a x ą  w y n a l e z i o n e g o .

W a r u n k i  l i c y t a c j i  i s p r z e d a ż y  m o g ą  b y ć  p r z e j ­
r z a n o  w b i ó r z e  P i s a i z a  T r y b u n a ł u  i u  p o d p i s a ­
n e g o  j a k o  s p r z e d a ż ą  d y r y g u j ą c e g o .

K a l i s z  d n i a  18 ( 3 0 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r.
*,

F r a n c i s z e k  M o d r z e j e w s k i ;  

ZAPOZWY EDYKTALNE.

( N . d .  3 1 0 9 )  R c p m O o . io o c t c a / i  T u m o i k h h .
O ó b H B a a e r b  ' I T o I t j  ( 3 8 )  I k m h  c e r o  1 0 4 a, 

c i .  1 2  s a c M i b  y i p a ,  6 y 4 e i  b  111.011 ,3 0 0 4 1 ) 1 c a  
i i p n  c e ń  T a n o a w r E  i i p o 4 a)Ka c b  ( ly o a M ' lo a i  u 
T o p r a  p a a n b i x t  Koii.i>ncK<iiuimihixT> i o u a p o i v b ;  
a  n v i e in io :  oyiuajKHbiiCb H n o / i y iu e p c iH H i . ix i»  

m h t k u M  pyx/YU4 H, c a x a p a  n  p a a i . n u b  
Me l O B ' i p o n b ,  u c e r o  n o  o R l i i i K b  n a
2 6 4 3  p y ó .  1 4 %  K0 11 . c e p .

Bepwfjo/iom* 22 Iiohh 1863 r.

( N .  D .  3 1 2 4 )
F o d p i s a n y  P a t r o n  p r z y  T r y b u n a l e  C y w i l n y m  

G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j ,  w  K a l i s z u ,  w ia d o m o  
c z y n i  iż  n i e r u c h o m o ś ć  w  m .  K a l i s z u  p r z y  u l i c y

( N .  D .  2 8 5 6 )  Sąd  Policji P opraw czej 
Pow iatu  W arszaw skiego  W ydzia łu  !l.
W d . i i u  7 (19)  M a j a  r.  b .  n a  g r u u c i e  wsi B u -  

d z i s z y n  w O k r ę g u  C z e r s k i m  z n a l e z i o n e  z o s t a ły  
z w ł o k i  c z ł o w i e k a  n i e z n a n e g o ,  p o w i e s z o n e g o  
n a  d r z e w i e  u b r a n e g o  w k a f t a n i k  b a r c h a n o w y  s i a ­
ry ,  k o l o r u  s z a r e g o ,  k o s z u l ę  i g a t k i  p ł ó c i e n n e ,  
s p o d n i e  d r e l i s z k o w e ,  s t a r e ,  p o d a r t e ,  k o l o r u  b r o n  
z o w e g o ,  n o g i  b y ł y  b o se ,  s u k i e n n ą  z r y d e l k i e m  
c z a p k ę  n a  g ł o w i e ,  o r a z  m i a ł  o n  n a  s z y j i  m e d a ­
li k  o w a l n y  z w y o b r a ż e n i e m  M a t k i  B o s k i e j .

G d y  ś l e d z t w o  s ą d o w e  w y k r y ć  n ie  z d o ł a ł o  p o ­
c h o d z e n i a  t e g o  c z ł o w i e k a ,  i s p r a w c ó w  j e g o  z a b ó j ­
s t w a  w z y w a  p r z e t o  k a ż d e g o  k t o b y  w ty m  w w z g l ę ­
d z i e  w i a d o m o ś ć  p o s i a d a ł ,  a b y  t a k o w ą  S ą d o w i  
n a s z e m u  j a k  n a j s p i e s z n i e j  u d z i e l i ć  r a c z y ł .

W a r s z a w a  d n i a  4 ( 1 6 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r.  

S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  M o c z y d ł o w s k i .

( N .  D . 2 8 4 8 )  S ą d  Policji P roste j  
Okręgu K a lw a ry jsk ieg o  

Z a p o z y w a  A u g u s t a  B r a n d i s a  z p r o f e s j i  c i e ­
ś l ę  z k r a j u  P r u s k i e g o  p o c h o d z ą c e g o ,  o s t a t n i o  
w f o l w a r k u  B u c h c i e  g m i n i e  L u d w i n ó w  z a ­
m i e s z k a ł e g o ,  a  o b e c n i e  z  p o b y i u  n i e w i a d o m e ­
g o  a b y  w  c i ą g u  d n i  3 0  o d  d a t y  n i n i e j s z e g o  
z a p o z w u  s t a w i ł  s ię  p r z e d  S ą d e m  t u t e j s z y m  d l a  
w y s ł u c h a n i a  w y r o k u  w s p r a w i e  p k o  n i e m u  
w y d a n e g o ,  p o  u j  ł y  w ie  b o w i e m  t e g o  t e r m i n u  z a ­
o c z n i e  p o s t ą p i o n e m  b ę d z ie .

K a l w a r j a  d n i a  4 ( 1 6 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r.

S t ę p i e ń .

( N .  D .  2 8 7 6 )  S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  P u łtusk iego .

W  d n i u  17 ( 2 9 )  M a j a  r.  b .  w l e s i e d o  wsi L u -  
b e i a d z a  n a l e ż ą c y m  g m i n i e  t e g o ż  n a z w i s k a  P o ­
w i e c i e  P s z a s n y s k i e m  z n a l e z i o n ą  p o w i e s z o n ą ,  
n a  d r z e w i e  k o b i e t ę ,  l a t  o k o ł o  2 0  m a j ą c ą  v\ z r o : 
s t u  m i e r n e g o ,  b u d o w y  c i a ł a  m o c n e j  w ło s ó w  
b l o n d ,  r z a d k i c h ,  o c z u  j a s r y c h ,  t w a r z y  ś c i ą g ł e j ,  
u b r a n ą  w  s u k i e n k ę  p e r k a l o w ą  j a s n ą  w k r a t k i  
r ó ż n e g o  k o l o r u  m i a ł a  p o d  s u k n i  i d w i e s p ó -  
d n i c ę  p e r k a l o w e  c i e m n e  w j a s n y  d e s e ń  i wa-  
t ó w k ę  p e r k a l o w ą  s z a r ą ,  a  n a  s o b ie  k o s z u lę  
p ł ó c i e n n ą  b i a ł ą ,  k o ł n i e r z y k  p ł ó c i e n n y  b a  w e ł ­
n i a n y  s z y d e ł k o w ą  r o b o t ą  r o b i o n y  z k a r t o n o w ą  
c h u s t e c z k ą  i r ę k a w k i  k a r t o n o w e ,  o r a z  f a r t u ­
s z e k  w p a s k i  b i a ł e  i c z e r w o n e  c h u s t k ę  b a w e ł ­
n i a n ą  s z a r ą ,  p o ń c z o c h y  n a  n o g a c h  b i w e ł n i a n e  
b i a ł e ,  i b u c i k i  c z a r n e  s k ó r z a n  ie. W z y w a  k a ­
ż d e g o  k t o b y  o p o c h o d z e n i u  i n a z w i s k u  te j k o ­
b i e ty  w ie d z i a ł ,  a b )  S ą d o w i  t u t e j s z e m u  lu b  n a j ­
b l i ż s z e m u  s w e g o  z a m i e s z k a n i a  d o n i ó s ł ,

P u ł t u s k  d n i a  6 ( 1 8 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r .

S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  D e m b o w s k i

( N .  D ,  2 8 3 5 )  S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  L o m łyń sk ieg o .

Z a p o z y w a  F e l i k s a  G o ł ę g o w s k i e g o  z w s i  D ą ­
b r o w a  Ł a z y  O g u  T y k o c i ń s k i e g o . p o c h o d z ą c e g o  
j a k o  z p o b y t u  n i e w i a d o m e  o ,  a b y  d l a  p o s ł u ­
c h a n i u  w y r o k u  w s p r a w i e  p k o  n i e m u  w y d a n e ­
g o ,  w  p r z e c j ą g u  d n i  3 0  w S ą d z i e  t u t e j s z y m  
s t a w i ł  s i ę  g d y ż  p o  u p ł y w i e  z a k r e ś l o n e g o  t e r ­
m i n u  x i  u k r y w a j ą c e g o  s ię  p r z e d  w y m i a r e m  
s p r a w i e d l i w o ś c i  u w a ż a n y m  b ę d z ie .

Ł o m ż a  d n i a  1 ( 1 3 ) C z e r w c a  1 8 6 3  r,

S ę d z i a  P r ę ż y  d u j ą c y ,  P o d b i e l s k i .

( N .  D .  3 0 1 8 )  S ą d  P o lic ji P roste j 
O kręgu  Łow ickiego.

D n i a  16 ( 2 8 )  M a j a  r .  b .  d o s t r z e ż o n e  z o s t a ł y  
w l e s i e  C h o d a k o w s k i m  w O k r ę g u  Ł o w i c k i m  
w is z ą c e  n a  d r z e w i e  z w ł o k i  c z ł o w i e k a  n i e z n a n e ­
g o  w ie k u  l a t  45  m i e ć  m o g ą c e g o ,  w z r o s t u  d o b r e ­
g o ,  t w a i z y  o k r ą g ł e j ,  n o s a  p ł a s k i e g o ,  o c z u  n i e ­
b ie s k i c h ,  v\ łososv  n a  g ł o w i e  c i e m n o  b l e n d ,  n i e ­
c o  s u v a w y i  h ,  w ą s ó w  l u d a w y c h  k i ó t k o  p o d -  
8 t r z y ż o n y c h ,  u b r a n y  b y ł  o n  w k a f t a n  b i a ł y  ż o ł ­
n i e r s k i  b ez  g u z i k ó w ,  p o d  s p o d e m  m i a ł  k o s z u ­
lę  b i a ą  p l ó c i e u n ą  g r u b ą ,  s p o d n i e  k o r c i k o w e  
s z a r e ,  b u t y  j u c h t o w e  g r u b e ,  p r ó c z  t e g o  n a  
z i e m i  oko iO  n i e g o  l e ż a ł  s z y n e l  ż o ł n i e r s k i  p o ­
d a r t y  z g u z i k a m i ,  n a  k t ó r y c h  by 1 N . 19, w.orek 
p ł ó c i e n n y  m a ł y  a p o d  n i m  t r o c h e  j a d ł a  s k ł a d a ­
j ą c e g o  s i ę  z c h i c h a ,  s ł o n i n y  i g u m ó ł e k ,  c h u s t k a  
b i a ł a  g r u b a  i k i l k a  l a n y c h  p ł a t ó w ,  f u r a ż e r k a  
c y w i l n a  z d a s z k i e m  i k a f t a n  c z a r n y  ż o ł n i e r s k i  
z  g u z i k a m i ,  z k t ó r y c h  c z ę ś ć  b y ł a  o p a t r z o n a  
o r ł e m ,  a  c z ę ś ć  N. 14 . K t o b y  p o s i a d a ł  w in d o -  
p m o ś ć  o n a z w i s k u ,  p o c h o d z e n i u  i p r z y c z y n i e  
p o w i e s z e n i a  t e g o  c z ł o w i e k a ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  
d o n i e ś ć  o te rn n a j b l i ż s z e j  w i a d z y  P o l i c y j n e j  l u b  
S ą d o w e j .

Ł o w i c z  d n i a  18 ( 3 0 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r. 

A s e s o r  T r y b u n a ł u  p .  o. P o d s ę d k a ,  

A s e s o r  K o l e g i a l n y ,  Z n a j e w s k i .

b o w  ’e m  r a z i e  z n i m  w m y ś l  p r a w a  p o 9 t ą p i o '  
n e m  z o s t a n i e

L u b l i n  d n i a  8 (2 0 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r .
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,

R a d c a  K o l e g j a l n y ,  B ó b r ,

f  I  S T Y G O Ń C Z E .

( N .  D .  2 8 3 6 )  S ą d  P olic ji P opraw czej 
W ydzia łu  Ł o m żyń sk ieg o .

W z y w a  w s z e l k i e  w ł a d z e  n a d  b e z p ie c z e  ń-  
s t w e m  w k r a j u  c z u w a j ą c e ,  a b y  W a l e n t e g o  L u -  
t a s z e w s k i e g o  b. s t r a ż n i k a  t a b a c z n e g o  p r z e d o ­
s t a t n i o  w  m i e ś c i e  Ł o m ż y  z a m i e s z k a ł e g o ,  a  t e ­
r a z  z p o b y t u  n i e w i a d o m e g o  j a k o  w y r o k i e m  S ą d u  
A p e l a c y j n e g o  n a  m i e s i ą c e  4 d o  d o m u  r o b o c z e g o  
s k a z a n e g o  i p r z e d  w y m i a r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i  
u k r y w a j ą c e g o  s ię  śd iś le  ś l e d z i ł y ,  a  z a  u j ę c ie m  
S ą d o w i  t u t e j s z e m u  d o s t a w i ć  r a c z y ł y .  R y s o p i s  
j e g o  o s o b y  j e s t  n a s t ę p u j ą c y  m a  l a t  4 8 ,  w z r o s t  
ś r e d n i ,  t w a r z  o k r ą g ł a ,  o c z y  siwA,  w ł o s y  b lo n d  
n o s  m i e r n y ,  z n a k i  ża t lne .

Ł o m ż a  d n i a  1 ( 1 3 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r.
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  P o d b i e l s k i ,

(N . 1). *2833) S ą d  P ołicji P o p ra w cze j  
W ydziału K a lw a ry jsk ie g o .

W z y w a  w s z e l k i e  w ł a d z e  ą a d  p o r z ą d k i e m  
b e z p i e c z e ń s t w e m  p u b l i c z n e m  w k r a j u  c z u w a j ą ­
ce  a b y ,  1. J ó z e f a  B u r a k  l a t  40 ,  w z r o s t u  d o b r e ­
g o ,  t w a r z y  s c i ą g ł e j ,  o c z u  c z a r n y c h ,  n o s a  m i e f -  
u o g o .  w ł o s ó w  b l o n d ,  w ł o ś c i a n i n a  z w s i  W i d g i -  
r y  g m i n y  W o j t k o b o l e .  2 . A d a m a  M a c z u l i z a  l a t  
3 3  w z r o s t u  d o b r e g o ,  \V ło só w  n a  g ł o w i e  ciem* 
n o  b l o n d ,  t w a r z y  ś c i ą g ł e j  b l a d e j ,  n o s a  s c ią g łe -  
g o ,  w ł o ś c i a n i n a  z w si B u d  w ie c ie  g m i n y  Ro88 
ol y d w ó c h  z  p o w i a t u  K a l w a r y j s k i e g o  z m i e j s c a  
z a m i e s z k a n i a  z b i e g ł y c h  o g w a ł t o w n e  n a p a d y  
u s i ł o w a n e  z a b ó j s t w o  p o d p a l e n i e  i r a b u n e k  o b ­
w i n i o n y c h ,  ś c i ś le  ś l e d z i ł y  a  w  r a z i e  u j ę c i a  p o d  
ś c i s ł ą  s t r a ż ą  d o  S ą d u  t u t e j s z e g o  d o s t ą w i ć  z e ­
c h c i a ł y .

K a l w a r j a  d . 2 0  M a j a  ( I I  C z e r w c a )  1 8 6 3  r .  
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  d e  J o h n ę

(N. D.  2 8 5 0 )  Sąd  Policji P opraw czej 
W yd zia łu  B ia lsk iego .

P o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i  iż  S ą d  
K r y m i n a l n y  G u b e r n i i  L u b e l s k i e j  w y r o k i e m ,  
s w y m  z d .  2 5  S i e r p n i a  (6 W r z e ś n i a )  1 861  rę  
w p i e r w s z e j  I n s t a n c j i  w y d a n y m  k t ó r y  e t a ł  s i l  
j u ż  p r a w o m o c n y m  P a w ł a  S t r z e l f ń s k i e g o  l a t  31  
m a j ą c e g o ,  k a t o l i k a ,  ż o n a t e g o ,  d z i e t n e g o  r o d e m  
z m i a s t a  S i e m i a t y c z e  w C e s a r s t w i e  l i o s y j s k i e m  
G u b e r n i i  G r u d z i ń s k i e j  z o j c a  T e o d o r a  a  m a t k i  
A p o l o n j i  F e l c z e r a  p o p r z e d n i o  w m ieśc ie  K o c ­
k u ,  n a s t ę p n i e  w  M i e d z n y  z a m i e s z k a ł e g o  p o s i a ­
d a j ą c e g o  M e d a l  z a  s ł u ż b ę  p r z y  s z p i t a l u  w o j ­
s k o w y m ,  s k a z a ł  z a  n i e d o z w o l o n e  i b ł ę d n e  l e ­
c z e n i e  z m o c y  a r t .  5 7 6  K. K .  G .  i  P .  n a  t r z y  
t y g o d n i e  a r e s z t u  a  p o  o d b y c i u ,  t e j  k a r y  n a  w y ­
d a l e n i e  d o  C e s a r s t w a  R o s y j s k i e g o  G u b e r n i i
G r o d z i ń s k i e j .

B i a ł a  d n i a  8 ( 2 0 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r .

S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  W a l e s z y ń s k j .

( N .  D .  2 8 3 7 )  S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  K ieleck iego .

W z y w a  w sze lk ie  w ła d z e  n a d  b ez p ie c z e ń s tw e m  
k r a j u  c z u w a j ą c e ,  a b y  n a  M i c h a ł a  S a m b o r s k i e g o  
la t  2 0  m a ją c e g o ,  k a w a l e r a ,  z a  p o c h o d z ą c e g o  z J a '  
ś ic ,  z B e ż y r k u ,  Ż a b n o ,  G a l i c j i  A u s t r j a c k i e j  p ° ‘ 
d a j ą c e g o  s ię ,  o s t a t n i e  z a m ie s z k a n ie  w mieści® 
S to p n i c y  w s k a z u j ą c e g o ,  o k r a d z i e ż  i w y łam ani®  
z  a r e s z t u  o b w in io n e g o ,  b a c z n ą  u w a g ę  Zw raca ły*  
w r a z ie  p o ja w i e n ia  s ię  o n e g o  u j ę ły  i w p r o s t  S ą d O '  
wi t u t e j s z e m u  o d s ta w i ły .

Kie lae  d. 7 ( 1 9 )  C z e r w c a  18 6 3  r.
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  M ic iń sk i ,

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .  

(N . D .  2 4 1 4 )
N I E Z R Ó W N A N E J  D O S K O N A Ł O Ś C I  W Y R O B U  

S Z A F Y  O G N I O T R W A Ł E .

k tó r e  p r z e s z ł y  p r ó b y  o gn ia , do  p r z e c h o w y w a n i a  
k o s z to w n o ś c i  i  d o k u m e n t ó w  po c e u ach  d o t ą d  ni® 
p r a k t y k o w a n y c h  u I ' i k  O p tv k i i  m i a s t a  S t o ł e ­
c z n e g o  W a r s z a w y  U l ic a  M io d o w a  N r .  4 9 7 a .

O S T R Z E Ż E N I A

( N .  D .  2 8 5 1 )  S ą d  Policji Popraw czej 
I Vy dzi a tu  Jęd rze j o w s k ie  go.

W z y w a  K a r  d a  E b e r l e i u  v .  B u j e r l e j n  b S m a ­
r o w n i k a  u a  S t a c j i  K o le i  ż e l a z n e j  M y s z k ó w  a b y  
d l a  z ł o c e n i a  t ł u m a c z e n i a  w w ł a s n e j  s p r a w i e  w 
S ą d z i e  t u t e j s z y m  w c i ą g u  d n i  3 0  s t a w i ł  s ię , 
g d y ż  i n a c z e j  l i s t a m i  g o ń c z e n ó  ś c i g a n y m  b ę ­
d z i e .

C h ę c i n y  d n i a  19 C z e r w c a  1863  r.

S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  W u n i e w i c z .

( N .  D . 2 8 5 2 )  S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  L u be lsk iego .

Z a p o z y w a  W i n c e n t e g o  Z w o l i ń s k i e g o  m u l a r z a  
d a w n i e j  w e  w si  O l c h o w c u  z a m i e s z k a ł e g o ,  o b e  
cn ie  z p o b y t u  n i e w i a d o m e g o ,  a b y  w p r z e c i ą g u  
d n i  3 0  o d  d a t y  n i n i e j s z e j  p r z y b y ł  d o  S ą d u  t u ­
t e j s z e g o  d l a  w y s ł u c h a n i a  w y r o k u  S ą d u  K r y m i ­
n a l n e g o  G u b e n l i i  L u b e l s k i e j  d n i a  18  L u t e g o  
(*2 M a r c a )  b. r.  z a p a d ł e g o  lu b  o m i e j s c u  z a m i e ­
s z k a n i a  S ą d  g a s z  z a w i a d o m i ł ,  w  p r z e c i w n y m

*(N. 1). 3 1 0 5 )  U rząd Lot e r j  i  w K rólestw ie  
B oiskiem .

N a  z a sa d z ie  d o n ie s i e n i a  K o l e k t o r a  L o t e r j i  M a ­
u r y c e g o  G o ld s z te jn  w m ie ś c i e  W a r s z a w i e ,  p o d a j ą c  
d o  w iad o m o śc i ,  iż los p o d  N u m e r e m  1 5 ,0 5 1  z 3®j 
K l a s y  101 L o t e r j i  p r z y p a d k o w o  z a g i n ą ł ,  o s t r z® '  
g a  z a r a z e m  te r a ź n i e j s z e g o  posiadacza*, że  ża d n e j  
k o rzy śc i  z t a k o w e g o  n ic  o d n ie s ie ,  g d y ż  w y g r a n a  
t y l k o  W ł a ś c ic i e lo w i  w  k o n t r o l i  K o lek to ra  za p is a ­
n e m u  w y p ła c o n ą  z o s ta n ie .

W a r s z a w a  d  2 5  C z e r w c a  (7 L ip ca )  1 86 3  r.
N a c z e ln ik  U r z ę d u ,  L o e sc h e rn .

S e k r e t a r z  U r z ę d u ,  J .  K. N oińsk i .

( N .  D .  3 1 3 2 )  O s t r z e g a m  s t r o n y  i n t e r e s o w a n i  
że n a  m o c y  p r a w n y c h  ty t u ł ó w ,  j e s t e m  w ła ś c i c ie ­
le m  d ó b r  B o by  lit .  C. w  G u b e r n i i  L u b e l s k i e j ,  P o ­
w iec ie  Z a m o js k im  p o ło ż o n y c h .  W s z e l k ie  w ięc  j a ­
k ie k o lw ie k  u m o w y  z m i e r z a j ą c e  do  n a b y c i a  częśc i 
t y c h  d ó b r ,  z a w i e r a j ą c y m  t a k o w e  ż a d n e g o  s ku tk u  
n ie  p rzy n io są ,  a oso b y ,  k t ó r e  w  t e j  m ie rze  d z i a ­
ł a ć  u s i ł u j ą ,  n a  o d p o w ie d z i a ln o ś ć  n a i a z i ć  s ię  mogą-  

O d p o w ie d z i ,  j a k i e  n a  s k u te k  te g o  os t rze żen ia  
n a s t ą p i ą ,  b ę d ą  t y l k o  ś r o d k ie m  do  w p r o w a d z e n ia  
w b ł ą d  ł a tw o w i e r n y c h ,  a  w s z e lk i  p r o c e s  n a p a s t n i*  
c z y  o d p a r t y  zos tan ie .

W a r s z a w a  d. 9 L i p c a  1 8 6 3  r.
R o m u a ld  J a r k i e w i e z ,

( N .  D .  2 9 3 6 )
Z  p o w o d u  z a g in ię c ia  d o w o d u  B a n k u  Polskiego*  

p o d  N r .  5 u ,0 3 8  w  r o k u  185 2  w y d a n e g o  n a  z ł o '  
ż o n ą  w B a n k u  s u m ę  r s .  1 50  ka u c j i  z a  z a s t ę p c ę  d°  
w o j s k a  J a n a  G u r c z y ń s k i e g o ,  t z y u i  s ię  n in i e j s z e 0* 
z a s t r z e ż e n ie  w ła s n o ś c i ,  a  to  d la  w ia d o m o śc i  int®* 
r e s  w  ty r a  m ie ć  m o g ą c y c h .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


